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Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.
Ceny ogłoszeń i przedpłaty znajdują się na stronie ostatniej.
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Do naszych Szanownych Abonentów!
U przejm ie  p rosim y o odnowienie prenumeraty

„P rzeg ląd u "  n a  Ill-ci k w arta ł 1928 r. (lipiec, sierpień, wrzesień)

Prenumerata wynosi
kw arta ln ie  6,—  zł

D o num eru  n in iejszego dołączam y blankiet na­
dawczy na P. K. O . Poznań n r. 202868, za pom ocą k tó ­
re g o  prosim y przekazać nam przedpłatę, inaczej 
bowiem  d o staw a  czasopism a naszego  u legn ie  p rzerw ie .

W szelk ie  rek lam ac je  —  po zap łacen iu  p ren u m era ty  —  
o n ied o s ta rczan ie  „P rz eg ląd u  G raficznego  i P ap iern iczeg o " 
prosim y najpierw sk ierow ać do m iejscow ego u rzęd u  
poczt., a  o ile to  nie pom oże, dop iero  do adm in istrac ji.

A bonen tów  zalegających z p rz e d p ła tą  prosim y 
o sp ieszne nadesłan ie  wyrów nania a to  celem  uniknięcia 
p rzerw y  w odbiorze; Administracja.

Komunikaty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polskę Zachodnią

Komunikat w sprawie uczni zakładów  
graficznych.

Z dniem 15 czerwca 1928 r. weszła- w życie nowa 
P-ołska Ustawa Przem ysłowa, w ydzielająca d ru k ar­
stwo z szeregów rzem iosła, a  przydzielająca je do 
przemysłu. W myśl ustaw y tej przemysł graficzny 
przestaje podlegać kom petencjom  Izb rzem ieślni­
czych, a atrybucje tejże przejm uje korporacja.

Założona uchw ałą z dnia 12 kw ietn ia  r. b. Kor­
poracja Zakładów 'Graficznych ną Województwo Po­
znańskie przewidziała w statucie -swoim także, pieczę 
naci m łodzieżą przem ysłową zakładów graficznych, 
projektując tak  zwaną -Sekcję W ychowania Młodzie­
ży. S ta tu t Sekcji tej znajduje się obecnie w opraco­
w an iu  i zatwierdzony zostanie niezwłocznie po za­
twierdzeniu! -statutu Korporacji.

Zadaniem  Sekcji będzie nietylko piecza nad mło­
dzieżą przem ysłu graficznego, a. i  'przyjmowanie oraz 
potwierdzanie kontraktów , jak  również przeprowa­
dzanie egzaminów i wystawianie świadectw. 'Człon­
kowie Sekcji wybrani zostaną n a  najbliższem  zebra­
niu Korporacji. ,

Zarząd Główny Zw. Zakł. Graf. w obawie, by 
w czasie od 15 czerwca d-o czasu form alnego zatw ier­
dzenia Korporacji i  jej Seikcyj spraw y uczniowskie 
nie zostały zaniedbane polecił tymczasowe prow a­
dzenie tych spraw  p. Janow i Kuglinowi, Poznań, 
Sew. .VI ielżyńskiego 24.

Zarząd Główny 
Związku Zakł. Graf. i  Wydawn. na Polskę Zachodnią 

z siedzibą w Poznaniu.

W ycieczka na w ystaw ę prasową  
„Pressa” w  Kolonji.

Stois-oiynie do życzenia, ogólnego zebrania z -dnia 
19 stycznia r. b. organizuje Zarząd Główny wycieczkę 
■zbiorową na wystawę p rasy  w Kolonji. W yjazd na­
stąpić m a 14 wzgl. 15 li-pca; wycieczka obliczona jest 
na dni 10—14. Celem osiągnięcia zniżki kolejowej 
w Niemczech, udogodnień hotelowych itd. koniecz­
nym jest udział comajmniej 20-tu wycieczkowiczów. 
W sżystkiem i te-mi 'sprawam i zajmie się Sekretarjat 
związkowy. Również p-o-czyni Sekretarja t zabiegi 
o uzyskanie paszportów  ulgowych. O paszporty je­
dnak  sanie postarać się m u s i-każdy uczestnik wy­
cieczki osobiście. Co do tego dajem y następujące 
wskazów ki:

Paszporty wydaje w większych m iastach Urząd 
policyjny, w m niejszych 'Starostwo. Ubiegający się 
o paszport wypełnia w tych  urzędach nasam przód 
t. zw. „Świadectwo kwalifikacyjne", n a  podstawie- 
którego -otrzymuje -paszport. Dostarczyć przytem  na­
leży 3 fotograf je, przyczem zw racam y z naciskiem  
uwagę, że osobnik na fotograf ji fotografowany być 
■musi w. gołej głowie, a  więc bez kapelusza. Paszport 
ulgowy kosztuje . 25 złotych plus ca. 8 złotych roz­

Nr. 24. R oczn ik  9.
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m a ity c h  o p ła t s te m p lo w y c h . P ow yższe  odno si się 
ty lk o  do osób, k tó re  n ie  p o s ia d a ją  jeszcze p a sz p o r tu  
za g ran iczn eg o . K to  go ju ż  p o s ia d a , fo rm a ln o śc i 
ty c h  p o  r a z  d ru g i z a ła tw ia ć  n ie  p o trzeb u je .

W n io se k  o  s a m ą  u lg ę  p a sz p o r to w ą  s ta w i w U rzę ­
dzie W o jew ó d zk im  S e k re ita r ja t Z w iązkow y , t a k  s a ­
m o  o  zn iżk ę  w izy  k o n s u la tu  n iem ieck ieg o . B liższe 
co do  tego  d an e  p o d a m y  k a ż d e m u  poszczeg ó ln em u  
w y c ieczkow iczow i po z d e k la ro w a n iu  .się lis to w n ie .

O gólne k o sz ta  w y cieczk i ob licza  s ię  .na ca. 600 zi 
od osoby.

, O sta teczn y  te rm in  zg łoszeń  u p ły w a  z d n ie m  
25 czerw ca  r  . b.

Z g ła sz a ją c y  u d z ia ł sw ó j w w ycieczce w in ie n  ró w ­
nocześn ie  z w n io sk ie m  p rz e k a z ać  p o d  a d re s e m  B iu ra  
zw iązkow ego  100 zł za liczk i. Z g ło szen ia  są  n ieo d ­
w o ła lne .

Z azn aczam y , że w yc ieczk a  d o jdz ie  do s k u tk u  
ty lk o  p rz y  u d z ia le  c o n a jm n ie j 20-tu  u czestn ik ó w .

_____  Sekr. gen: ŹKryg.

Subwencje dla pracowników graficznych  
na „Pressę”.

Z a rz ą d  G łów n y  Z w ią z k u  Z ak ł. G raf. i W y d a w n , 
n a  P o lsk ę  Z ach . u c h w a lił  n a  p o s ie d z e n iu  w  d n iu  
4 b. m . u d z ie lić  5 s ty p e n d jó w  p o  200 z ło ty ch  p o m o c­
n ik o m  w zgl. k ie ro w n ik o m  z a k ła d ó w  g ra ficzn y ch , 
ch cący ch  zw iedzić  W y sta w ę  p ra so w ą  w K olonji.

W n io sk i p ro s im y  p rz e sy ła ć  ja k n a jp rę d z e j do B iu ­
ra. zw iązkow ego  w P o z n a n iu  p rz y  S ta ry m  R y n k u  4.

Sekr. gen.: 3(ryg.

Pokaz polski na m iędzynarodowej 
w ystaw ie w  Kolonji.

O tw a rta  w d n iu  12 m aja . r .  b. n a d  R en em  w K o­
lo n ji m ię d z y n a ro d o w a  w y s ta w a  p ra s y  je s t is to tn ie  
b a rd z o  c ie k a w ą  p ró b ą  z o b ra z o w a n ia  c a ło k sz ta łtu  po­
c z y n ań  i  w y n ik ó w  d o ty ch czaso w y ch  w 'dziedzin ie  
tw ó rczo śc i lu d z k ie j w z a k re s ie  n a jw ięk szeg o  u s p r a ­
w nien ia . sposobów  i ś ro d k ó w  p rzen o szen ia  :i p o d a w a ­
n ia  w ia d o m o śc i o n a jp rz e ró ż n ie js z y c h  p rz e ja w a c h  
ży c ia . W y s ta w a  k o lo ń sk a , w sk ró c ie  la p id a rn y m  
„.PRESSA " zw an a , d z ię k i sz e ro k ie m u  tra k to w a n iu  
p rz e d m io tu  i sp o sobom  jego u jęc ia , je s t do p ew n eg o  
s to p n ia  p o g ląd o w y m  p o k azem  ro z w o ju  k u l tu r y  lu d z ­
k o śc i, a p rzedew szysitk iem  p o k a z e m  ro z w o ju  c zy n n i­
k a , k tó ry  p o d  p o s ta c ią  n a jw y g o d n ie jszeg o  i n a jp o p u ­
la rn ie jsz e g o  spo so b u  p o d a w a n ia  w iad o m o śc i — pod  
p o s ta c ią  g aze ty  i  c z a so p ism a  — od czasu  w y n a le z ie ­
n i a  s z tu k i  d ru k a r s k ie j  o d eg ra ł d o d g ry w a  c iąg le  ro lę  
n a jw y b itn ie js z ą  w  ro z w o ju  k u l tu r y  i całego życia  
lu d zk ieg o .

„ P re s sa "  ro z s ia d ła  s ię  n a  te re n ie  o b e jm u jący m
500.000 m e tró w  k w a d r , i  s p ra w ia  w rażen ie  osobnego 
ja k b y  m ia s ta  p rzy sz ło śc i, z ca ły m  szereg iem  b u d o w li 
o s t ru k tu rz e  i  a r c h i te k tu rz e  n a jn o w o cześn ie jsze j, b u ­
d o w li w z n ie s io n y ch  b y n a jm n ie j n ie  p ro w izo ry czn ie , 
ja k  to  b y w a  n a  c a ły m  sz e re g u  w y staw , a  ja k b y  n a  
s ta łe  p rz e z n a cz o n y c h  n a  ró ż n e  u ż y teczn o śc i p u b lic z ­
n e . N ie k tó re  z ty c h  b u d o w li p o w s ta ły  p rzez  p rz e b u ­
d o w an ie  is tn ie ją c y c h  ju ż  g m ach ó w  i  zab u d o w ań , n ie ­
k tó re  zaś w y ro s ły  ja k b y  z pod  z iem i w  c iąg u  k ilk u  
m ie s ię c y  o s ta tn ic h , p o p rz e d z a jąc y c h  o tw a rc ie  w y­
staw y .

W  c iąg u  d n ia  n a d  „ P re ssą "  p ow iew a całe m orze  
s z ta n d a ró w  i flag , m ie n ią c y c h  się  w sz y s tk ie m i k o lo ­
r a m i  tęczy  w  b la s k a c h  s ło n eczn y ch , a  w c iągu  nocy  
c a ły c h  „ P re s sa "  to n ie  w p o to k a c h  i  b la s k a c h  św ia te ł, 
ja s n ą  łu n ą  p a d a ją c y c h  n a  c a łą  K o lo n ję .. .

*  *  *

W  d n iu  o tw a rc ia  n ie  w szy stk o  b y ło  jeszcze n a  
„ P re ss ie "  go tow e, n ie  ty lk o  w cu d zo z iem sk ie j jej 
dz ie ln icy , s k ła d a ją c e j  się z g m a c h u  sp ec ja ln eg o  pod  
n azw ą  „d o m u  p a ń s tw "  (S ta a te n h a u s ) , a le  i w w ie lu  
b a rd z o  d z ie ln ic a ch  n ie m ie c k ic h  s ta n o w ią c y c h  p o ­
szczególne d z ia ły  w ystaw o w e.

G otów  w d n iu  o tw a rc ia  b y ł ty lk o  dz ia ł h is to ry cz - 
n o -k u ltu ra ln y , o b ra z u ją c y  genezę i rozw ój g aze ty  
i c z a so p ism a  o d  czasów  n a jd a w n ie jsz y c h , w  k tó ry c h  
ty lk o  żyw e słow o pod  p o s ta c ią  p ie ś n i ludo w ej lu b  
pod  p o s ta c ią  p ło m ie n n y c h  w ic i n io sło  w ieśc i z m ie j­
sca  n a  m ie jsce , aż  po czasy  w ie lk ie j w o jn y  św ia to - 

^ w ej. W  in n y c h  d z ia ła c h  w  w ie lu  m ie jsc a c h  dużo 
było  jeszcze do  w y k o ń czen ia . W  c ią g u  p ie rw szy ch  
trz e c h  ty g o d n i t rw a n ia  w y staw y  o tw ie ra ły  się  ró żn e  
p aw ilo n y .

Jeszcze' dziś w w ie lu  m ie jsc a c h  n a  te re n ie  w y s ta ­
w ow ym  s ły ch ać  s tu k  m ło tó w  i  k ie  In i o raz  w id ać  r u ­
sz to w a n ia  lu b  z a k ry te  szczeln ie  p łó tn a m i lub  d e sk a ­
m i m ie jsc a  robó t.

O d k ła d a ją c  ch o ćb y  d la teg o  opis c a ło k s z ta łtu  w y ­
staw y , k tó r a  bez w ą tp ie n ia  g o d n ą  je s t szerszegft jej 
o m ó w ien ia , '.po c a łk o w ite m  jej w y k o ń czen iu , p o d a je ­
m y  tu ta j  ty lk o  g a rść  n a jw a ż n ie jsz y c h  in fo rm a c y j 
o o tw a r ty m  w d n iu  19 m a ja  p aw ilo n ie  p o lsk im .

O tw a rc ie  p a w ilo n u  p o lsk ieg o  p o p rzed z iło  w p r a ­
sie  p o lsk ie j k i lk a  z ło śliw y ch , n ie s ły c h a n y c h  uw ag , 
b ęd ący ch  w y n ik ie m  n a sz e j p o lsk ie j n iec ie rp liw o śc i 
o raz  p e w n y c h  a n im o z y j ze s t ro n y  n ie k tó ry c h  w y d a ­
w nic tw , n iez a d o w o lo n y c h  z tego , że sam e  w sk u te k  
zbyt późnego  zg ło szen ia  się  n ie m o g ły  o trz y m a ć  d la  
sieb ie  o d p o w ied n ich  s to isk , czy też iz in n y c h  p o w o ­
dów , im  sa m y m  ty lk o  w iad o m y ch . Lecz w z m ia n k i 
te  n ie  p rz e ra z iły  i n ie  zn iech ęc iły  n ikogo  z p o śró d  
p rz e b y w a ją cy c h  w  K o lo n ji c z ło n k ó w  K o m ite tu  W y ­
k onaw czego  Rofcazu P o lsk ieg o  z z a s tę p c ą  i  d e leg a tem  
s ta ły m  K o m isa rz a  R ządow ego  p. p rof. S ta n is ła w e m  
.T arkow skim  n a  czele. O późn ien ie  o tw a rc ia  p o k azu  
w y n ik ło  w s k u te k  s tr e jk u  m u ra rz y  i m a la rz y  o ra z  
n iew y k o ń czo n eg o  n a  czast w n ę trz a , k tó re  a r c h ite k t  
k o m ite to w y  p . S ta n is ła w  B ru k a ls k i  m u s ia ł z dużym  
n a k ła d e m  p ra c y  w  c iężk ich  n a d e r  w a ru n k a c h  po ­
sp ieszn ie  u rz ą d z a ć .

P o k az  p o lsk i b y ł u ro czy śc ie  o tw a r ty  w d n iu  
19 m a ja , czyli w  ty d z ie ń  po u rzęd o w em  o tw a rc iu  
te re n u  w ystaw ow ego , ja k o  jed en  z p ie rw szy ch  p o k a ­
zów z a g ra n ic zn y c h . O tw arc ie  p o k a z u  p o lsk ieg o  cala  
p ra s a  n ie m ie c k a  z a sy g n a liz o w a ła  w k ró tsz y c h  lub  
d łu ższy ch  w z m ia n k a c h  lu b  a r ty k u ła c h , -p o d k re ś la ­
jąc  n ie o m a l jed n o g ło śn ie , że P o lsk a  w  p o k a z ie  sw ym  
zo b ra z o w a ła  w y m o w n ie  w spó łczesny  s ta n  sw e j p ra sy  
o raz  u m ia ła  z a  p o m o cą  dow odów  rzeczo w y ch  b a rd zo  
s k rz ę tn ie  zeb ra n y c h  dow ieść, że p ra s a  p o lsk a  m a  k il- 
k u w le k o w ą  tra d y c ję , s ię g a ją c ą  p o c z ą tk a m i sw em i 
w dobę zw iązków  p r a s y  i in n y c h  n a ro d ó w  p rz o d u ją ­
cych pod  ty m  w z g lę d e m .. .

P o k a z  p o lsk i, z d a n ie m  fachow ców , je s t n a jb a r ­
dziej p ra so w y m : n ie  w yb iega  bow iem  poza  r a m y
p rz e d m io tu .
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S tro n a  d e k o ra c y jn a  p o k a z u  p o lsk ieg o , o p ra c o w a ­
n a  p rzez pp. B ru k a lsfe ich , o d zn acza  s ię  o ry g in a ln o ­
śc ią , d o s to so w a n ą  pod  k a ż d y m  w zg lędem  do tre ś c i  
i  m ie jsc a  p o k azu . S ala , m ieszcząca  d z ia ł p ra sy  
w spó łczesne j, je s t w y b itn ie  u trz y m a n a  w  „ s ty lu “ n a j ­
now szej m o d y  m a la rs k ie j  d a rc h ite k to n ic z n e j, p re ­
te n d u ją c e j cło m ia n a  „praese.ns, droaiizm u". N a to ­
m ia s t  sa la , m ieszcząca  dzia ł h is to ryczno-na iukow y , 
m a  cechy  b a rd z ie j k la sy czn e , a c z k o lw ie k  n ieco  zm o ­
d e rn izo w an e , a  o d zn acza  s ię  w y tw o rn o śc ią , k tó re j  
n ie  b r a k  ró w n ie ż  u rząd zo n e j b a rd zo  sk ro m n ie  sa lce  

'ez.ytelnia.nej, s łu ż ą c e j za ra z em  za b iu rk o  k o m is a r ja tu  
p o k azu .

T re ść  p o k a z u  m im o  c ia sn y c h  ra m , n a  ja k ie  p rz y  
b a rd z o  sk ro m n y c h  fu n d u sz a c h , o d d a n y c h  do d y sp o ­
zycji. K o m ite tu  przez c z y n n ik i rząd o w e , m o g ła  sobie 
pozw olić  P o lsk a , je s t  n a d e r  o b fita  i  c iek aw a . To, cze­
go n ie  m o żn a  b y ło  ca łk o w ic ie  p rz e d s ta w ić  za pom ocą  
is to tn ie  c e n n y c h  o k azó w  u ży czo n y ch  p rzez nasze  
k s iążn ice : B ib ljo tek ę  O rd y n a c ji h r . K ra s iń s k ic h  o ra z  
C e n tra ln ą  B ib ljo te k ę  W o jsk o w ą  ze zb io rów  ra p p e rs -  
w ilsk ic h  w W arszaw ie , U n iw e rsy te c k ą  B ib ljo tek ę  J a ­
g ie llo ń sk ą  w  K rak o w ie , O sso lin eu m  we Lw ow ie 
Tow. P rz y j. N a u k  w  P o z n a n iu  o raz  obie k s ią ż n ic e  
(u n iw e rsy te c k ą  i  im . W ró b le w sk ic h  w  W iln ie  , t u ­
dzież p rzez  W y d z ia ł A rch iw ó w  P a ń s tw o w y c h  w  W a r ­
szaw ie ), o b ra z u ją  la p id a rn ie  i  p rz e jrz y śc ie  ta b e le  s ta ­
ty s ty c z n e  i g ra ficzn e , o p ra c o w a n e  częściow o p rzez 
„ In fo rm a c ję  P ra s o w ą  P o lsk ą " , częściow o zaś p rzez 
W yższą  'Szkołę D z ie n n ik a rsk ą  w  W a rsz a w ie  pod  k ie ­
ru n k ie m  p. S ta n is ła w a  Jan k ow sk iego , k tó ry  też  n ie  
ty lk o  ja k o  fa k ty c z n y  k ie ro w n ik  p o k azu , a le  i jak o  
s p e c ja lis ta  p ra so w le c , p o n ió s ł n ie m a łe  tru d y  p rzy  
u rz ą d z e n iu  całego  d z ia łu  p ra s y  w sp ó łczesn e j. W  d z ia ­
le ty m , s k ła d a ją c y m  się  z k i lk u n a s tu  g ru p , o d zw ie r- i 
c ie d la  s ię  c a ło k sz ta łt  p ro d u k c ji  w y d aw n lczo -p raso - 
w ej w P o lsce  oraiz. p ra s y  p o lsk ie j n a  obczyźnie .

P o z a te m  d z ia ł te n  o b razu je  d z ia ła ln o ść  in s ty tu -  
cyj p ra so w y c h , zaw o d o w y ch  i i  in fo rm a c y jn y c h , a .nad­
to w y p o sażo n y  je s t  w c ie k a w y  zb ió r k s ią ż e k  i b ro ­
s z u r  o p r a s ie  P o ls k i i ży c iu  k u ł tu r a ln e m , spo łecznem  
i  g o sp o d arczem  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j,

*  *  *

P o k az  p o lsk i b u d z i duże z a in te re so w an ie  w śród  
zw ied za jący ch  w y staw ę . W ie lk iem  d la  .nich u iłą /w ie- 
n iem  je s t w y d a n y  w  cz te rech  ję z y k a c h  rzeczo w y  k a ­
ta lo g  z c iek aw y m  w stęp em  prof. d r. E rn e s ta  Ł u n iń -  
sfciego, d y re k to ra  W yższej .Szkoły D z ie n n ik a rsk ie j 
w  W a rsz a w ie  o p ra s ie  w  P o lsce, o raz  z k r ó tk ą  p rz e j­
r z y s tą  s ta ty s ty k ą  p ra s y  te j o d  d a ty  n a ro d z in  p ie rw ­
szego  r e g u la rn ie  w y d aw an eg o  czaso p ism a  (1661 r.) 
do ch w ili b ieżącej w  o p ra c o w a n iu  p. S ta n is ła w a  Jac ­
kow sk iego .

C h ara ik te ry sty czn em  jes t, że z w ied za jący  w y s ta ­
w ę N iem cy  w y c h o d z ą  z p a w ilo n u  p o lsk ieg o  n ieo m al 
zaw sze ze s ło w am i: „U nd  doch  is t  P-olen n ic h t  v er- 
lo re n “. . .  £

Z m iędzynarodowej w ystaw y prasy  
w Kolonji.

K o 1 o in j a, d n ia  5 czerw ca. P o d czas o b rad  s to w a ­
rz y sz e n ia  p ra sy  n a  ca ły  o b szar N iem iec w ygłoszono 
szereg  fach o w y ch  re fe ra tó w . N acze ln y  r e d a k to r  p ro ­
feso r Je rzy  B e rn h a rd  m ów ił o w sp ó ln o śc i p ra c y  po­
m iędzy  w y d aw cam i a re d a k to ra m i g azet. W y cze rp u ­
jąco  om ów iono też po łożen ie  zag ra n ic zn y c h  k o re ­

sp o n d en tó w  g a z e t i ich  s to su n e k  do re d a k c ji  w  k r a ju  
o jczystym , o czem  re fe ro w a li d r. W e rth e im e r  i d r. 
P in k o w .

N a s tęp n ie  o d by ły  się w y b o ry  do z a rz ą d u  s to w a ­
rz y sz e n ia  p ra s y  w  N iem czech . W  m ie jsce  d o ty c h c z a ­
sow ego p rzew o d n icząceg o  w sp o m n ia n e g o  s to w a rz y ­
szen ia , r e d a k to ra  n acze ln eg o  B a e c k e ra  z B e rlin a , w y­
b ran o  jed n o g ło śn ie  r e d a k to ra  n acze ln eg o  p ro fe so ra  
Jerzego  B e rn h a rd a  z B e rlin a , z a s tę p c a m i p rz e w o d n i­
czącego w y b ran o  p rzez a k la m a c ję  re d a k to ró w  n a c z e l­
n y ch  F re u n d a  i R ic h te ra , o s ta tn ie g o  ró w n o cześn ie  ja ­
ko d y re k to ra  za rząd za jąceg o . D a lszy m i cz ło n k am i za ­
rz ą d u  w y b ran o  re d a k to ró w  n a c z e ln y ch  A c k e rm a n n a  
z B e rlin a , d r. G u .n tb era  z L ip sk a , H o rn d asch a , z K o­
lon ji, o raz  B a e c k e ra  z B e rlin a , T o n je s sa  lii Z in n ‘a.

N a  p rzew o d n iczący ch  w sp ó ln o ty  p ra so w e j n a  ob­
szarze c a ły c h  N iem iec  w y b ran o  n acze ln eg o  re d a k to ­
r a  A c k e rm a n n a  i d r. E rn e s ta  F e d e ra .

W  k o ń c u  p o s ied zen ia  s to w a rz y sz e n ia  p ra s y  
w  N iem czech  w yg ło sił jeszcze p ro fe so r  d r. D o v ifa t od­
czyt n a  te m a t:  „iSt.rus to w a n ie  .pra.sy a  w olność  p ra sy " .

D elegac i m ięd zy n aro d o w eg o  s to w a rz y sz e n ia  p ra ­
sy  „ F e d e ra tio n  e t In te rn a t io n a l  des J o u rn a lis te s "  ze­
b ra li  się w  d n iu  5 cze rw ca  p rzed  p o łu d n ie m  w  g m a ­
ch u  k o n g re so w y m  m ię d zy n a ro d o w e j w y s ta w y  „ P re s ­
sa" w  K o lon ji n a d  R en em  n a  o b ra d y  n ad zw y cza jn e . 
O b rad y  zag a ił i im  p rzew o d n iczy ł G eorges B o u rd o n , 
p re z y d e n t m ięd zy n aro d o w eg o  s to w a rz y sz e n ia  p ra sy . 
Z eb ran y ch  z a g ra n ic zn y c h  p rz e d s ta w ic ie li p ra s y  po w i­
ta l i  p rzem o w am i n a c z e ln y  b u rm is trz  m ia s ta  K o lon ji 
dr. A d e n a u e r, d y re k to r  z a rz ą d z a ją c y  s to w a rz y sz e n ia  
p ra sy  w  N iem czech  „R e ic h sv e rb a n d  d e r  d e u tsc h e n  
P re sse "  r e d a k to r  n a c z e ln y  R ic h te r  i p rzew o d n iczący  
n a d re ń sk o -w e s tfa lsk ieg o  o k rę g u  s to w a rz y sz e n ia  p r a ­
sy  n ie m ieck ie j r e d a k to r  H o rn d a sc h .

N iem ieck i m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic zn y c h  dr. S tre - 
se m a n n  n a d e s ła ł  te le g ra m  p o w ita ln y , w  k tó ry m  po­
m iędzy  in n e m i zaznaczy ł, że p o lity k a  z a g ra n ic z n a  
każdego  poszczególnego  k r a ju  obok s ta r a ń  n a d  p o w a­
żan iem  w łasn eg o  k r a ju  w  św iec ie  dążyć  p o w in n a  po­
za tem  do m ięd zy n aro d o w eg o  w y ró w n a n ia  w sze lk ich  
p rz e c iw ie ń s tw  i n a p rę ż e ń . W  te j d u ch o w ej w a lc e  
o zach o w an ie  p o k o ju  m ąż  s ta n u  p o s łu g u je  się  p ra s ą  
ja k o  uczc iw y m  p o śre d n ik ie m , k tó r a  jego  id eę  po za  
g ra n ic ę  k r a ju  n ie s ie  do poko jow o u sp o so b io n y ch  n a ­
rodów , u p ra w ia ją c  g lebę, n a  k tó re j w  ra m a c h  o d ręb ­
ności n a ro d o w e j zesp o łu  n a ro d ó w  m oże w yróść  ol­
b rzy m ia  w sp ó ln o ta  k u l tu ra ln a .

P re z y d e n t z ja z d u  d e leg a tó w  p ra s y  m ię d z y n a ro d o ­
w ej, B o u rd o n , p o d z ięk o w ał za g o śc in n e  p rzy jęc ie , j a ­
k iego  s to w a rz y sz e n ie  praisy m ięd z y n a ro d o w e j „F e d e ­
ra tio n  e t In te rn a t io n a l  des Jo u n n a lis te s"  zazn a ło  
w K o lon ji i  o św iad czy ł, że m y ś lą  p rz e w o d n ią  m ię d z y ­
naro d o w eg o  s to w a rz y sz e n ia  d z ie n n ik a rz y  je s t u s iło w a ­
nie, ażeb y  d z ie n n ik a rs tw o  p o p ro w ad z ić  n a  n a jw y ższy  
szczebel d o s to je ń s tw a  d u chow ego  i  żeby  w sp ó łp ra c o ­
w ać n ad  z a c h o w a n iem  p o w szech n eg o  poko ju .

N a s tę p n ie  o d czy ta ł g e n e ra ln y  se k re ta rz  m ięd zy ­
n aro d o w eg o  s to w a rz y sz e n ia  d z ien n ik a rzy , V alo t, s p ra ­
w ozdan ie  z p rzeb ieg u  p ra c  i u s iło w a ń  o rg a n iz a c y j­
ny ch  s to w arzy szen ia , z k tó reg o  w y n ik a , że o rg a n iz a ­
c ja  ta  św ie tn ie  się  ro z w in ę ła  i n iezaw o d n ie  pod  sc h y ­
łe k  ro k u  b ieżącego  p rz y łą c z ą  się do n ie j w szy stk ie  o r­
g an izac je  d z ie n n ik a rsk ie  k ra in  e u ro p e jsk ic h . U siło ­
w a n ia  s to w a rz y sz e n ia  „ F e d e ra tio n  e t In te rn a t io n a l  
des Jo u rn a lis te s "  dążyć  b ęd ą  w  p rzy sz ły m  o k resie  
w k ie ru n k u  z jed n o czen ia  o rg an izacy j d z ie n n ik a r ­
sk ich  ró w n ież  w  z a m o rsk ic h  k ra in a c h .
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Echa w ydawnicze z Anglji.
G dy s ły n n y  w y d a w c a  g aze t a n g ie lsk ic h  lo rd  Ro- 

tb e rm e re  w  lu ty m  r . b. obw ieśc ił, że 'C zytelników  n a  
p ro w in c ji p ra g n ie  u szczęśliw ić  pdbM ęąm i sw ej 
„D aily  M ail", a  n a s tę p n ie  n o w y  k o n c e rn  w y d aw n iczy  
p. t. „N o rth c liffe  N e w sp a p e r L td ."  by ł założy ł, ażeby 
szereg  n o w y ch  g a z e t w ieczo ro w y ch  w w y zn aczo n y ch , 
lu d n y c h  ś ro d o w isk a c h  n a  ca ły m  o b sza rze  A n g lji po­
ło żo n y ch  w y d aw ać , w ów czas w k o ła c h  fach o w y ch  
by ło  ja  sn em , żę o s tra  w a lk a  k o n k u re n c y jn a , w y d a ­
w n icza  i p o lity c z n a  p o m ięd zy  n im , a  s ta le  co raz  b a r ­
dziej p rz e śc ig a ją c y m i go w y d a w c a m i B e rry sa m i, 
k tó rz y  n ie d a w n o  tem tu z a w ła d n ę li b y li w y d a w n i­
c tw em  „D aily  T e le g ra p h " , s ta n ie  s ię  n ieo d zo w n ą . 
B e rry so w ie  z a w ła d n ę li b y li ju ż  sz e re g  w y b itn y c h  
w y d a w n ic tw  g aze to w y ch  w  m ia s ta c h  ja k  M a n c h e ­
s te r ,  N ew castle , G lasgow , S h effie ld  i  M idd lesb o ro u g h  
i zm u szen i b y li p o d n ieść  rę k a w ic ę , k tó r ą  im  lo rd  
R o th e rm e re  p rzez  sw e z a m ie rz an e  o p a n o w a n ie  p ro ­
w in c ji p o d  w zg lęd em  w y d a w n ic tw  g aze to w y c h  n ieco  
n ie o p a trz n ie  by ł rz u c ił. W  p ie rw sz y m  pochodzie  
s ta r c ia  ty c h  dw ó ch  n a jp o w a ż n ie js z y c h  w całe j A n g lji 
f irm  w y d aw n iczy ch , k tó re  o d b y ło  s ię  w  D erby, w a lk a
0 p rzew ag ę  w y d a w n ic z ą  o  ty le  pozosta ła , .n ie ro zstrzy ­
g n ię tą , że k a ż d y  z o b y d w ó ch  k o n c e rn ó w  w y d a w n i­
czych n a b y ł po  je d n y m  z dw ó ch  is tn ie ją c y c h  . n a  
m ie jsc u  w y d a w n ic tw  w ie c z o rn y c h ; s i r  W illia m  
Beriry c o p ra w d a  b a rd z ie j p o czy tn y  „ E x p re ss“, k ie d y  
lo rd  R o th e rm e re  m u s ia ł  s ię  zadow olić  n a b y c ie m  g a ­
ze ty  „T e leg rap h " . W  d ru g im  pochodzie  z a p a ś n i­
czym  o p rz e w a g ę  n a  p o lu  w ydaw niezeim  :i polity-cz- 
nern, gd z ie  ro zch o d z iło  s ię  o  z a w ła d n ię c ie  je d y n ą  w a ­
ż n ie jsz ą  g a z e tą  p ó łn o cn e j 'Szkocji, o czaso p ism o  
p o lity czn e  „A b erd een  P re s s  a n d 'J o u r n a l "  zd aw ało  
siłę, że zw y cięstw o  B e rry só w  n ie m a l je s t p ew ne , gdyż 
d y re k to rz y  i  w ięk szo ść  a k c jo n a r ju sz ó w  p rz y ję ła  ich  
o fe rtę  w p rz e d m io c ie  n a b y c ia  w y d a w n ic tw a  w sp o m ­
n ian eg o , w ed łu g  k tó re j za  k a ż d ą  a k c ję  o p ie w a ją c ą  
n a  fu n t sz te rlin g ó w  o fia ro w a n o  im  cz te ry  fu n ty , po­
m im o , że lo rd  R o th e rm e re  o fia ro w a ł im  by ł cz te ry  
fu n ty  sz te r lin g ó w  i  sześć  szy lingów . iLord R o th e r-  
meire je d n a k ż e  w obec  te j  p o ra ż k i nile u s tą p ił  po la, 
s ta n ą ł  w  o b ro n ie  ty c h  a k c jo n a r ju sz ó w  w y d a w n ic tw a  
„A b erd een  P re s s  a n d  J o u rn a l" , k tó rz y  za  p rzy jęc iem  
jego o fe rty  o b s ta w a li  i  zachęcił ic h , b y  sąd o w n ie  za­
czep ili p ra w o m o c n o ść  u c h w a ły  n a  rzecz  sp rzed aży  
w yd aw n ic tw a , b rac io m  B erry . D on iesien ia  z A b er­
d een  w y k a z u ją , że m ie sz k a ń c y  te j m iejscow ości- n ie ­
c h ę tn ie  o d n o sz ą  się  do te j  t r a n s a k c j i  i  ch c ie lib y , aże ­
by  o rg a n  w sp o m n ia n y  u trz y m a ł się  ja k o  p ism o  lo k a l­
ne , o d z w ie rc ie d la ją c e  d o sk o n a le  m ie jsco w e  d ą ż e n ia  
p o lity czn e  i  z ja w is k a  szkock iego  r u c h u  o b y w a te l­
sk iego , a  n ie  żeby ich  u lu b io n e  p ism o  m ie jsco w e 
s ta ło  się  o d b i tk ą  lo n d y ń sk ie j „D aily  M ail". D y re k to ­
rzy  w sp o m n ia n e j g a z e ty  szk o c k ie j p o d z ie la ją  z a p a ­
try w a n ie  m ie jsco w eg o  o b y w a te ls tw a , u w a ż a ją  
w szak że , że w a lk a  z p ism e m  k o n k u re n c y jn e m , k tó re  
w ra z ie  o d m o w y  sp rz e d a ż y  z ic h  s tro n y  bez w ą tp ie ­
n ia  iby p o w s ta ło , a  za k tó re m  k r y ją  się m iljo n y  fu n ­
tów  sz te rlin g ó w , b y ła b y  bez w id o k ó w  zw y c ięstw a
1 z ru jn o w a ła b y  w y d a w n ic tw o  „A b erd een  P re s s  a n d  
Jouinnal" d oszczę tn ie .

W a lk a  o p rzew ag ę  w y d a w n ic z ą  i p o lity czn ą , k tó ­
r a  to czy  s ię  zaw zięcie  p o m ięd zy  lo rd em  R o th e rm e re  
a b ra ć m i B e rry  n ie z a w o d n ie  k o n ty n u o w a n ą  będzie  
ta k ż e  po ,in n y c h  m ia is tach  a n g ie lsk ie g o  p a ń s tw a  w y­
sp ia rsk ie g o , a  co raz  to  w iększe  z a n ik a n ie  s a m o d z ie l­

nej p ra s y  p ro w in c jo n a ln e j n a p a w a  o p in ję  p u b lic z n ą  
n a  p ro w in c ja  p o tę g u ją c ą  się o b aw ą , że zn ik n ie  po p e ­
w n y m  czasie  piraisa sa m o d z ie ln a , o b s ta w a ją c a  za p o ­
trz e b a m i o d rę b n y m i śro d o w isk  p ro w in c jo n a ln y c h , 
p u ls u ją c y c h  o d ręh n em  tę tn e m  i m a ją c y c h  sw e w ła ­
sne  p o g lą d y  i id e a ły , k tó re  zśzem atyzow aina. p o  lon­
d y ń s k a  p rasa . n'ie k rzew ić , lecz zd u sić  będz ie  w s ta ­
n ie . N a  szczęśc ie  po w ie lu  w ażn ie jszy ch  m ia s ta c h  
p ro w in c jo n a ln y c h  p a n u je  czupjuirny d u c h  lo k a ln y , 
k tó r y  e n e rg ic z n ie  o p ie ra  s ię  z a w o jo w a n iu  p r a s y  p rzez  
lo n d y ń sk ic h  m o c a rz y  f in a n so w y c h  i  -w ydaw niczych,, 
k tó ry m  n ie  o .‘id e a ły  k ra jo w e , lecz o p ro f i t  i  po tęg ę  p o ­
l i ty c z n ą  n a d  ca ły m  k ra je m  li rz ą d e m  chodz i. W sp o m ­
n ia n y  d u c h  lo k a ln y  n a  p ro w in c ji, dosyć s iln ie  się  
o d zy w a jący , być  m oże, że zd o ła  w  k o ń c u  p ism o m  
p ro w in c jo n a ln y m  u d z ie lić  sk u te c z n e j pom ocy 
w p rz e d m io c ie  o d p a rc ia  ce lo w ej In w a z ji w y d a w n i­
czej lo rd a  R o th e rm e re . ''P ro w in c jo n a ln a  g a z e ta  a n ­
gielska. „ N a tio n a l"  je d n a k ż e  w te j  k w e s tj i  w y ra z iła  
się  w  n a s tę p u ją c y  p e sy m is ty c z n y  sposób : „S ta łe  p a r ­
cie p e łn y c h  w o rk ó w  p ie n iężn y ch  k o n ie c  k o ń c ó w  zdu­
si w iele m n ie jsz y c h  p ism , k tó re  sw ó j sam o d z ie ln y  
c h a ra k te r  u tra c ą , a lb o -g o rsz y  o w iele n ab ęd ą ."

W  A n g lji is tn ie ją  trz y  n a jp o w a ż n ie jsz e  f irm y  p r a ­
so w o-w y d aw n ićze , i  to :

B ra c ia  W illia m  i  G om cr B e rry  o raz  E d w a rd  
Jliffa . W  d n iu  9 s ty c z n ia  r .  b. n a b y li o n i by li od lo rda  
B u m h a m a  o lb rz y m ie  w y d aw n ic tw o  s ły n n e j n a  c a ­
ły m  św iecie  g a z e ty  a n g ie lsk ie j „D aily  T elegiraph", 
k tó re  p rzez  t r z y  g e n e ra c je  n a le ż a ło  s ię  ro d z in ie  
w sp o m n ian eg o  lo rd a  B u rn h a m a . O prócz tego b ra ­
c iom  B e rry  n a le ż ą  stię 22 w y d a w n ic tw a  gazetow e, 
p o m ięd zy  n ie m i p ró cz  z w yż w  a r ty k u le  ty m  p o d a ­
n y c h  s ły n n e  w y d a w n ic tw a  „ S u n d a y  T im es"  ii „ F in a n ­
c ia l T im es" , 88 c z a so p ism  w y ch o d zący ch  tygodn iow o  
w zg lęd n ie  m ies ięczn ie  o ra z  18 w y d a w n ic tw  ro c z n ik o ­
w ych .

L o rd  R o th e rm e re , założyciel k o n c e rn u  „N ortb - 
cliffe N e w sp a p e r L td ."  p o s ia d a  prócz in n y c h  s ły n n ą  
g azetę  „D aily  M ail". W y d aw n ic tw o  te j g aze ty  żdołało  
w  c ią g u  1927 ro k u  sw ój co d z ien n y  n a k ła d  podw yż­
szyć z 1.725.094 n a  1.875.428 egzem p larzy , czyli o p rze ­
szło 150.000 eg zem p la rzy  d z ien n ie  w ięcej, n ie  w licza­
jąc  do tego  eg zem p la rzy  w y m ien n y ch , g ra tiso w y c h  
i n ie sp rz e d a n y c h  (w A m ery ce  i A n g lji is tn ie je  p rzy ­
m u s  p o d a w a n ia  ra z  w  ro k u  ilo śc i n a k ła d u  do w ia d o ­
m ości p u b lic z n e j; b ila n s  w y d aw n iczy  k o n tro lu je  śc i­
śle  w ła d z a  p a ń s tw o w a  — przyp.)

W reszc ie  ja k o  trzec i z n a jp o w a ż n ie jsz y ch  w y d aw ­
ców g aze to w y ch  w A n g lji u c h o d z i lo rd  'B eaverhrook , 
w ła śc ic ie l ró w n ież  zn an e j p o w szech n ie  gaze ty  p o li­
ty czn e j „D aily  E x p re s s“ . W y d aw n ic tw o  to  zdo ła ło  
w  1927 ro k u  sw ój cod z ien n y  n a k ła d  eg zem p larzy  fa k ­
ty czn ie  ro z sp rz e d a n y ch  pow iększyć  z 975.867 na
1.152.151, czyli o p rzesz ło  175.000 eg zem p la rzy  codzien ­
n ie  w ięcej.

W  A n g lji też is tn ie ją  bod a j n a jw ię k sz e  n a  całej 
k u li  z iem sk ie j o rg a n iz a c je  d z ie n n ik a rsk ie  „T he N a­
tio n a l U n io n  of J o u rn a lis ts " , k tó ra  łączy  się z d ru g ą  
o rg a n iz a c ją  d z ie n n ik a rs k ą  „ In s t i tu t  of Jo u rn a lis ts " ;  
obydw ie o rg a n iz a c je  d z ie n n ik a rsk ie  liczą  razem  
p rzesz ło  7.000 d z ie n n ik a rz y  zaw odow ych  ja k o  sw ych 
członków . O rg a n iz a c ja  d z ie n n ik a rs k a  „T he N a tio n a l 
U n io n  of J o u rn a lis ts "  obch o d ziła  w  d n iu  7 k w ie tn ia  
r. b- w  „Cecil H o te l"  w  L o n d y n ie  w sp a n ia ły m  b a n k ie ­
tem  20-letn i ju b ile u sz  is tn ie n ia  sw ej o rg an izac ji. 
Z c h w ilą  p o łączen ia  się obydw óch  o rg an izacy j d z ien ­
n ik a r s k ic h  zap o w ie d z ian ą  je s t  w a lk a  p rzec iw ko  s tru -
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s to w a n iu  p ra s y  a n g ie lsk ie j. Z o rg an izo w an i d z ie n n i­
k a rz e  an g ie lscy  u ty s k iw u ją , że w y k u p y w a n ie  p ra sy  
a n g ie lsk ie j z r ą k  p ry w a tn y c h  p rzez k o n c e rn y  w y­
daw n icze  p rzy czy n ia  się po w ażn ie  do zw ężen ia  ry n k u  
p racy , ćo s ta n o w i ich  z a g ra ż a  w id m em  bezrobocia . 
W  s tru s to w a n y c h  w y d a w n ic tw a c h  g aze to w y ch  bo­
w iem  ta k  a r ty k u ły  w stęp n e  ja k  in fo rm a c je  p o lity czn e  
są  n ie m a l te sa m e , ty lk o  d z ia ł w iad o m o śc i lo k a ln y  cli 
je s t  o d m ien n y , za leżn ie  od m ia s ta  lu b  p ro w in c ji, d la  
k tó re j d a n a  o d b itk a  g aze ty  g łó w n ej, do k tó re j d o łą ­
czan y  b y w a  d o d a te k  w iad o m o śc i lo k a ln y c h , zebra- 

.n y ch , z łożonych  i w y d ru k o w a n y c h  w m ie jsc u  w ych o ­
d zen ia  z a m a sk o w a n e j w  te n  sposób  o d b itk i p ism a  
sto łecznego , je s t p rzezn aczo n ą .

Echa niemieckie o sporze w łonie akademji litera­
ckiej w Polsce. P rz o d u ją c e  w  N iem czech  czasop ism o  
lite ra c k ie  „ L ite ra r is c h e  W e lt“ p isze : O cele i z a d a n ia  
p o lsk ie j a k a d e m ji lite ra c k ie j p o w sta ł o s try  spór. J e ­
d n i ch cą  m ieć  ta k ą  a k a d e m ję  li te ra c k ą , k tó re j g łó w ­
n y m  celem  is tn ie n ia  b y łab y  r e p re z e n ta c ja  i u d z ie la n ie  
m a te r ja ln e j  pom ocy  sw y m  członkom , ażeby  u zn an y m , 
w y b itn y m  a u to ro m  z a p e w n ia ła  doży w o tn ie  p en sję  
m iesięczn ą . M łodsza o rg a n iz a c ja  l i te ra c k a  n a to m ia s t  
d o m ag a  się, ażeby  a k a d e m ja  l i te ra c k a  w  P o lsce  by ła  
ta k ą  in s ty tu c ją , k tó re j cz łonkow ie  b y lib y  w y b ie ra ln i 
n a  czas og ran iczo n y , a  k tó re j p rz e d n im  z a d a n ie m  b y ­
łoby p o p ie ra n ie  m ło d szy ch  ta le n tó w  p isa rsk ic h , p ie ­
cza n a d  d o sk o n a le n ie m  s ty lu  itp .

R ząd  P o lsk i, ja k  d a le j in fo rm u je  „ L ite ra r isc h e  
W e lt“, co fną ł n a  ra z ie ’ w sze lk ie  fu n d u sz e  p rzezn aczo ­
n e  n a  cele lite ra c k ie , aż do ch w ili, w  k tó re j p o lsk ie  
o rg an izac je  l i te ra c k ie  u z g o d n ią  się p o m ięd zy  sobą.

Dziennikarze amerykańscy a Mussolini. .P re z y ­
d iu m  n aro d o w eg o  k lu b u  p ra so w eg o  w  W a sz y n g to n ie  
zgodziło ' się n a  p rz y ję c ie  M u sso łin fe g o  w poczet 
sw y ch  członków , ja k o  byłego d z ie n n ik a rz a ; w n io sek  
o p rzy jęc ie  n a  cz ło n k a  k lu b u  w y sto so w a ł b y ł M usso­
lin i w ręcz. P o  z a p a d łe j u ch w a le , p o w zię te j p rzez 
p rezy d ju m , zg łosiło  w  'd n iu  25 m a ja  k i lk u  w y b itn y c h  
członków  a m e ry k a ń sk ie g o  k lu b u  d z ie n n ik a rsk ie g o  
p ro te s t  p rzec iw k o  u c h w a le  p re z y d ju m . W  u z a s a d n ie ­
n iu  sw ego protes-tta n iew y m ien ien i po n a z w isk u  w y­
b itn i a m e ry k a ń s c y  d z ie n n ik a rz e  zazn aczy li, ja k  
z W a sz y n g to n u  donoszą , że n a  cz ło n k a  k lu b u  d z ien ­
n ik a rz y  a m e ry k a ń s k ic h , z a ż y w a jąc y c h  w  całe j p e łn i 
w o lności i sw obody  p ra so w e j, n ie  m o ż n a  p rzec ież  
p rz y ją ć  o sob isto śc i, k tó r a  będ ąc  d y k ta to re m  W łoch , 
gnęb i bez s k ru p u łó w  w o lność  p ra sy , a  w szczegó lno­
ści za -pomocą c e n z u ry  u tru d n ia , w p ro s t u n ie m o ż li­
w ia  p racę  p rz e d s ta w ic ie lo m  p ra s y  z a g ra n ic z n e j we 
W łoszech .

P re z y d ju m  naro d o w eg o  k lu b u  a m e ry k a ń s k ic h  
d z ie n n ik a rz y  w W a sz y n g to n ie  za jm ie  s ta n o w isk o  
w obec złożonego p ro te s tu  w  p rzy sz ły m  ty g o d n iu .

Pogłoski o sprzedaży „Germanii", naczelnego or­
ganu centrowców w Niemczech. Z p o lity czn y ch  kół 
w  N iem czech  n ad ch o d z i w ieść, że n a jg łó w n ie jsz e m u  
a k c jo n a rju sz o w i nacze ln eg o  o rg a n u  k a to lik ó w  n ie ­
m ieck ich , w y ch o d zącej w  B erlin ie  „ G erm an ji" , von 
P ap p en o w i, po n ie w y b ra n iu  go w  codop iero  m in io ­
n y ch  w y b o rach  p o słem  do se jm u  p ru sk ie g o  sp rzy ­
krzy ło  się b a w ie n ie  w  ak c je  gazetow e i z a m ie rz a  ca ły  
k o m p le t p o s ia d a n y c h  ak cy j w sp o m n ia n e g o  w y d a w ­
n ic tw a  sp rzed ać  ra d c y  a m b a sa d y  n ie m ie c k ie j w  P a ­

ry żu , d r. R ietlTow i. Dr. R ie th  je s t  k a to lik ie m  i za m ie ­
rz a  a k c je  od v. P a p p e n a  n ab y ć , a to li ja k o  Człowiek 
m ą d ry  i p rzezo rn y  ty lk o  w ten czas , jeże li p a k ie t  a k ­
cy jn y  v. P a p p e n a  chociaż  o je d n ą  ak c ję  p rzew y ższa  
o g ó ln ą  liczbę ak cy j w y d a w n ic tw a  „G erm an ji" .... T y m ­
czasem  o k a z u je  się, że v. P a p p e n  ta k ie j  ilo śc i ak cy j 
n ie  p o s ia d a , W obec tego  dr. R ie th  z a m ie rz a  ak c je  
o f ia ro w an e  n a b y ć  jed n ak o w o ż , a to li p o d  w a ru n k ie m , 
że p rz y n a jm n ie j je d e n  z dw óch  d a lszy ch  g łó w n y ch  
a k c jo n a r ju sz y  „G erm an ji" , p rz e d s ta w ic ie l w ie lk ieg o  
p rz e m y s łu  K ló c k n e r  lub  je n e ra ln y  < k o n su l ,'Stoeky 
(k tó ry  je s t  ró w n ież  w sp ó łw ła śc ic ie lem  d ru g ie j p rzo ­
d u ją c e j w  N iem czech  g aze ty  cen tro w e j „K ólriische 
V o lk sz e itu n g “) u d z ie li m u  p le n ip o te n c ji do c zu w an ia  
n a d  jego p ra w a m i ja k o  a k c jó n a r ju sz ą .

Zatarg o ogłoszenia prywatne w Orędowniku 
wolnego miasta Gdańska. P o d czas o b rad  n a d  e ta te m  
w y d z ia łu  d la  h a n d lu  i rz e m io s ła  w  w y d z ia le  g łó ­
w n y m  se jm u  g d a ń sk ie g o  w p ły n ą ł n a s tę p u ją c y  w n io ­
sek  z kół p o se lsk ic h :

„D o m ag am y  się, by  s e n a to ra  h an d lo w eg o  spow o­
dow ano , ażeby  p oczyn ił s ta r a n ia  w . ty m  k ie ru n k u , 
żeby w  g d a ń s k im  o rg an ie  u rzęd o w y m  „ S ta a tsa n z e i-  
g e r“ n ie  u m ieszczan o  n a d a l p ry w a tn y c h  in se ra tó w  
h a n d lo w y ch " .

W n io sek  te n  p rzy ję to  je d n o m y ś ln ie ; je d e n  z po­
słów  od g ło so w a n ia  się  p o w strzy m a ł. S e n a t m ia s ta  
G d a ń sk a  za ją ć  będzie  m u s ia ł  w  te j k w e s tji  s ta n o w i­
sko.

Sądownictwo pruskie tworzy referaty prasowe.
Z N iem iec  d o n o szą : W  ce lu  w sp ó łp ra c y  są d o w n ic tw a  
z p ra są , ró w n ież  d la  tego, ażeby  a d m in is t r a c ja  sąd o w ­
n ic tw a  b y ła  śc iśle  p o in fo rm o w a n ą  o o św ia d c z e n ia ch  
się p ra s y  w sz y s tk ic h  k ie ru n k ó w  p o lity czn y ch  w  p rz e d ­
m iocie  ocen y  za rząd zeń  w ład z  sąd o w n iczy ch  lu b  też 
o czy n n o śc iach  p o szczegó lnych  u rz ę d n ik ó w  sądow ych , 
p ru s k i  m in is te r  sp ra w ie d liw o śc i z a rząd z ił, ażeby  
w  ty m  ce lu  w  k a ż d y m  o k rę g u  s ą d u  n a d z ie m ia ń sk ie g o  
u rząd zo n o  sp e c ja ln y  re fe ra t  p raso w y . — W  K ró lew cu  
m ia n o w a n o  k ie ro w n ik ie m  ta k ie g o  r e fe ra tu  p ra so w e ­
go d y re k to ra  s ą d u  z iem sk ieg o  R a a b e ‘go.

Nagrody literackie w Szwajcarji. R a d a  n ad zo rcza  
s z w a jc a rsk ie j fu n d a c ji  lite ra c k ie j  S c h ille ra  p rz e z n a ­
czyła po 1000 fra n k ó w  sz w a jc a rsk ic h  ja k o  d a r  h o n o ­
ro w y  n a s tę p u ją c y m  li te ra to m  sz w a jc a rsk im : K aro lo ­
w i A lb rech to w i B e rn o u lli w  B azy le i, S zym onow i 
G fellerow i w  B ern ie  szw a jca rsk ie rn , m ie sz k a ją c e j 
w  B e rlin ie  l i te ra tc e  s z w a jc a rsk ie j M ałg o rzac ie  A uer, 
D an ie low i B an d -B o v y  w  G enew ie, E d m o n o w i G illia r- 
dow i w  W a a tla n d  o raz  l i te ra to m  Jo h n  K n itte l, L izie  
W en g e r i W a lte ro w i S ieg fried o w i w  B azylei.

Odnaleziona kronika szwajcarska Tschudi‘ego.
U w a ż a n a  za  z a g u b io n ą  p ie rw sz a  część s ły n n e j k ro n ik i 
sz w a jc a rsk ie j E g id ju sz a  T sc h u d fe g o , o jca  h is to r jo -  
g rą f ji  sz w a jc a rsk ie j, k tó ra  s ię g a ła  do 1370 ro k u , za ­
w ie ra ją c a  800 s tro n ic  z a p isa n y c h  r ę k ą  a u to ra , zo s ta ła  
w o s ta tn im  czasie  o d k ry tą  w iSchwyz p rzez d r. H. G. 
W irza . W sp o m n ia n a  część k ro n ik i  s z w a jc a rsk ie j do­
s ta ła  kię do S chw yz p rzez  p ra w n u c z k ę  T sch u d ieg o , 
k tó ra  w  tern  m ieśc ie  w y sz ła  z a m ąż ; k ro n ik a  p o zo sta ­
w a ła  w  b ib ljo tece  ro d z in n e j, p rzech o d ząc  z g e n e ra c ji 
n a  g e n e ra c ję . O becnie z n a jd u je  się o n a  w  p o s ia d a n iu  
c e n tra ln e j b ib ljo te k i w  Z u ry ch u .

Ź p ism  sły n n eg o  h is to ry k a  ty lk o  część d o ty ch czas 
ogłoszono d ru k ie m . N ie w y d ru k o w a n y c h  dzie ł h is to ­
ry czn y ch  T sc h u d i‘ego z n a jd u je  się przeszło  sto , k tó ­
ry c h  w ięk sza  c£ęść p rz e c h o w y w an ą  byw a, w szw aj- 
c a rsk ie m  a rc h iw u m  p a ń s tw o w e m  w S t. G al len.

Z chwili bieżącej



Powszechna W ystaw a Krajowa  
w roku 1929

Grupa XXI. — Przemysł Graficzny
Adres Zarządu: Poznań Św. Marcin 70

3.35,m od podłogi do okna 
2 60 m wysokość okna 
3.50 m szerokość okna 
W  razie odgrodzenia jed ­
nego num eru od drugiego 
ściana 3.35 m wysoka 
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P race  przygotow awcze -n,a te re n ac h  przyszłej W y­
staw y  K rajow ej posunęły  się  ta k  daleko , że już n iek tó re  
hale  dla p rzem ysłu  są ukończone. Od głów nego w ejścia  
(narożnik ul. B ukow skiej i G łogowskiej) ciągnie się po 
stron ie  ul. G łogow skiej w ie lka  h a la , p o s ia d a jąca  22 k a ­
b in y  po 30 kw. m etrów , przeznaczonych  d la  p rzem ysłu  
graficznego. 20 zakładów  już swój u d z ia ł w W ystaw ie 
zgłosiło, 16 reflek tan tów  u b ieg a  się o m ie jsca  i zn a jd u je  
się w p e rtrak tac jac h , k tó re  d la  całego obszaru  m u sz ą  być 
ukończone do 25 b. m . N adm ienić w y ja d a , że D yrekcja 
Pow szechnej W ystaw y K rajow ej o k az a ła  tZarządowi G ru ­
py 21 {przem ysł graficzny) dużo w yrozum ia łośc i i życzli­
wości, w  przeciw nym  ‘bow iem  raz ie  p o ip s ta łb y  przem ysł 
g raficzny  bez pom ieszczenia d latego, że- inne przem ysły , 
dla. k tó rych  zgóry przeznaczono olbrzym ie obszary, zg ła­
sza ją  m im o to coraz w iększe zapotrzebow ania, m iejsc. 
D zisiejszy nasz apel do -wszystkich pozostałych p rzem y­
słowców graficznych  jest osta tn i, aby n ad esła li przed  
upływ em  ostatecznego te rm in u  swe zgłoszenia do prezesa  
g rupy  -graficznej p. E d w ard a  Paw łow skiego, P oznań ,

św. M arcin  70 i za ję li jeszcze pozosta ły  obszar. Coraz 
bardziej -zbliżający się te rm in  W ystaw y  każe  odczuw ać 
żywe tę tno  p rac  przygotow aw czych n ie ty lko  w ystaw com  
sam ym , ale także w szystk im  ludziom , sto jącym  w pełnem  
życiu goąpodarczem . W ie lk a  w arto ść  i znaczenie W y s ta ­
wy pow inny  d la tego  w szystk ie pozostałe zak ład y  g ra ­
ficzne p rzekonać o konieczności zg łoszenia swego udziału , 
ażeby nie postaw ić w c ien iu  w łasnego  in te resu . P o ­
w szechna W y staw a  K ra jow a w ro k u  1929 będzie dziełem  
ipofcazowem i .katalogowemu, w k tó rem  m a P o lsk a  w y k a­
zać n ie ty lko  sw oją p rodukcję  we w szystk ich  dziedzinach, 
lecz także sw oich producentów . Jeżeli u zn a ły  to  inne 
przem ysły , to byłoby n iezrozum iałem , dlaczegoby nasz 
przem ysł g raficzny  m ia ł pozostać cna szarym  końcu. Bo 
n ie ty lko  sw oim  odbiorcom  trze b a  pokazać, co się w yrab ia , 
ale n iem nie j w łasnym  kolegom  należy  w skazać swoje 
specjalności, a  tem  .sacmem przyczynić się do podn iesien ia  
p ro d u k c ji ty ch  gałęzi, k tó re  tego w y m ag a ją  ze w zględu n a  
k rajow e zapotrzebow anie. P ow szechna W y staw a  K rajow a 
m a w ykazać n aszą  obecną zdolność p ro dukcy jną , a  ró ­
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w nocześnie także luk i, k tó re  n a leży  w przyszłości jeszcze 
w ypełnić. Korzyści, ja k ie  każdy  w ystaw ca z -udziału 
w P ow szechnej W ystaw ie  K rajow ej może odnieść, są  ta k  
p rzekonyw ujące , że pow inny  w szystk ich  b ie rnych  do ty ch ­
czas Kolegów .zachęcić do na tychm iastow ej decyzji.

N a pow yższym  plan ie, p rzed staw ia jący m  h a lę  p rze­
m y słu  graficznego, w idoczny je s t w y raźn ie  w estybul, 
m iejsce, k tó re  w  rzeczyw istości je s t znacznie w iększe, 
an iżeli to ze w zględu n a  szczupłość fo rm a tu  naszego w y­
d aw n ic tw a m ogliśm y naszkicow ać. P odk reślić  m usim y  
uprze jm ość D yrekcji W y staw y  o tyle, że zaofiarow ała 
n am  zaraz  obok w ejścia  o k az a łą  h a lę  d la  naszego p rze­
m ysłu , k tó rą  już dzisiaj p raw ie  u k ończoną  m ożna oglą­
dać. Zw iedzenie tej h a li pow inno  zagrzać do w ystaw ie­
n ia  sw ych w yrobów  w szystk ich  Kolegów, gdyż jest ona 
w prost w sp an ia ła  i jeżeli g ru p a  p rzem ysłu  graficznego 
będzie m ia ła  szczęście w w yszu k an iu  dobrego aranżera , 
w tedy w y staw a  graficzna będzie chociaż nie olbrzym ia, to 
je d n ak  o k az a ła  co do jakości. W y jaśn iam y  jeszcze, że 
każda boksa jest 5 m  szeroka i 6 m  głęboka, ogrodzona

z w ew n ą trz  oknam i zn a jd u jącem i się wysoko, aby móc. 
m iejsce .pod oknam i zużyć n a  um ieszczenie gablo tek  w y­
staw ow ych. C zw orokątne k ro p k i oznaczają  fila ry . Od 
jednego, do drugiego f ila ra  należy, o ile zachodzi potrzeba, 
przeprow adzić d rew n ian ą  śc iankę i także zużyć n a  w y­
w ieszenie eksponatów . Ś rodkow a p rzestrzeń  p rzed staw ia  
k o ry ta rz  8 m  szeroki. O św ietlen ia  jest w h a li bardzo 
dużo, a  im ponuje  o n a  sw ą w ysokością około 15 m. W y­

s ta w cy , k tó rzy  zam ierza ją  u ruchom ić  m aszyny  i w ykazać 
p rodukcję , o trzy m ają  ta k  elek tryczność ja k  i gaz n a  siłę 
i św ia tło  doprow adzone aż do boksy, a ty lko  w ew nętrzny; 
m ontaż je s t sp raw ą  danego w ystaw cy. W oda jest rów nież 
doprow adzona. F ila ry , oznaczone k ro p k am i okrągłem i, 
p rze d staw ia ją  zew nętrzną kolonadę poza halą . Po w szel­
kie dalsze szczegóły należy  zw rócić się pod wyżej w ym ie­
n ionym  adresem , a n a  każde zap y tan ie  udzie la  się n a j­
sk ru p u la tn ie jsze j odpowiedzi. S zkic pow yższy u p rasza  
się zachow ać, aby przy  w szelkiej ko respondencji u ła tw ić  
obu stronom  dobre- porozum ienie się.
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Fałszowanie banknotów francuskich. W  p a ła c u  
C h a rle ro i, w  B elg ji, w y k ry to  d ru k a rn ię  fa łszy w y ch  
b a n k n o tó w  fra n c u sk ic h . W  o ficyn ie  n ie le g a ln e j p ro ­
d u k o w an o  d o sk o n a le : p o d ra b ia n e  b a n k n o ty , o p iew a­
jące  n a  sto  f ra n k ó w  fra n c u sk ic h . J a k  p is m a  z a g ra ­
n iczn e  donoszą , b a n k n o tó w  p o d ro b io n y ch  puszczono  
rzekom o k ilk a  m iljo n ó w  w  obieg.

Podrożenie materjałów drukarskich w Niem­
czech. S to w arzy szen ie  -w łaścicieli o d le w n i czcionek  i 
m o siężn y ch  m a te r ja łó w  d ru k a rs k ic h  w  N iem czech  
p o s ta n o w iło  p o d ro ży ć  fa b ry k a ty  sw e o 5 p ro cen t. 
Z w yżka ceny  u z a sa d n io n ą  je s t  po d w y ższen iem  ceny  
za  ro-bóciznę w  n ie m ie c k ic h  z a k ła d a c h  o d lew n iczych .

Ilość maszyn do składania czcionek w Niemczech.
W ed łu g  codop iero  o g łoszone j -s ta ty s ty k i n a liczo n o  w 
N iem czech  8301 m a sz y n  do s k ła d a n ia  czcionek ; w  te j 
liczbie z n a jd u je  się  5000 lin o ty p . O gółem  n a liczo n o  
2202 z a k ła d y  g ra ficzn e , p o s łu g u ją c e  się m a sz y n a m i 
do -sk ład an ia  czcionek , z n a jd u ją c y c h  się w  886 m ie j­
sco w o śc iach , w  k tó ry c h  z a t ru d n ia  się  -ogółem 11 354 
zecerów  m aszy n k o w y ch .

Karjera amerykańska. Z A m e ry k i donoszą , że 
A le k s a n d e r  P o lic h  M oore z o s ta ł m ia n o w a n y  m in i­
s tre m  p e łn o m o c n y m  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  A m e ry ­
k i P ó łn o c n e j d la  P e ru . J e s t  to  je d n a  z n a jb a rd z ie j 
z n a n y c h  o so b is to śc i w A ineryce . Za m ło d u  by ł ro ­
b o tn ik ie m  w  ceg ie ln i, późn ie j d ru k a rz e m , jeszcze pó ­
źn ie j w y d a w c ą  k i lk u  g aze t a m e ry k a ń s k ic h , a  ob ecn ie  
d y p lo m a tą .

Stan prasy w Rosji. W  d n iu  1 s ie rp n ia  1927 r. w y ­
chodziło  n a  o bszarze  ca łe j R o sji 556 d z ien n ik ó w , k tó ­
ry c h  n a k ła d  w y n o s ił 7 683 000 egzem p larzy . W  s to s u n ­
k u  do ro k u  1925 liczb a  g aze t z m n ie jsz y ła  się  o sied em  
p ro cen t, n a to m ia s t  liczb a  n a k ła d u  z w ięk szy ła  się o 
dziew ięć  p ro cen t. Z p is m  co d z ien n y ch  w ychodziło  395 
w  re p u b lic e  w ie lk o ru sk ie j , 89 w  U k ra in ie , 34 n a  K a u ­
kazie , 19 w  B ia ło ru s i i 19 w R osji a z ja ty c k ie j . W  .sa­
m ej M oskw ie  w y ch o d zi 48 g azet.

C zaso p ism  w y ch o d z i w  R o sji so w ieck ie j 1291, k tó ­
ry c h  o g ó ln y  n a k ła d  w y n o si 8 403 000 eg zem p la rzy ; z 
ty c h  w ycliodzi 1082 czaso p ism  w  re p u b lic e  w ie lk o ru ­
sk ie j, a  110 n a  U k ra in ie . P o m im o to  z n a jd u je  się  po ­
m ięd zy  m ężczy zn am i 34,6 p ro cen t, a  p o m ięd zy  k o b ie ­
ta m i n a w e t 63,4 p ro c e n t a n a lfa b e tó w .

Pierwsza gazeta dla kobiet w Indjach. O po stęp ie  
e m a n c y p a c ji k o b ie t w  In d ja c h  św iad czy  za łożen ie  
p ie rw szeg o  -dzienn ika  -dla k o b ie t p. t .  „ G rih a  -Luksm i" 
(G ospodyni). D z ien n ik , rzeczony  re d a g u ją  -dwie n a u ­
czyc ie lk i szk o ły  d z iew czą t T a ra  T ila k  i A n a rd ra t.  
W sp ó łp ra c o w n ic zk a m i w sp o m n ia n e j g aze ty  s ą  k o b ie ­
ty  z w y k sz ta łc e n ie m  u n iw e rsy te c k ie m .

Odnalezienie bibljoteki Newtona. D oty ch czas 
sąd zo n o  w  ca łe j A ng lji, że po-z-o-stała po N ew ton ie  
s ły n n a  biblj-o jeka rozleci-ała się  po ca ły m  św iecie . 
N o w o p o w sta łe  w W ie d n iu  'Czasopism o b ib lio filsk ie  
„P h ilo b ib lo n "  je d n a k ż e  donosi, że w  o s ta tn ic h  d n ia c h  
o d n a lez io n o  lw ią  część s ły n n e j bi-bljo-te-ki N ew to n a , 
z a w ie ra ją c e j 600 to m ó w  dzieł. B ibijo-tekę -odnalazł 
zb ie racz  p a m ią te k  p o  Newto-nie .p u łk o w n ik  de V illa- 
m il -n iespodziew anie  w  p ew n y m  d o m u  -p ryw atnym  
w  G lo u e e s te rsh ire , w  A n g lji. K sięg o zb ió r odna lez io - 
ny  z a w ie ra  te ż  p o d rę c z n ik i sz k o ln e  N ew to n a , p o m ię ­
dzy n ie m i ta k ż e  eg z e m p la rz  jego g łów nego  d z ie ła  p. t. 
„ P rin c ip ia " , z po-czynion-emi p rzez Newt-o-na w łasn o - 
rę c z n e m i k o re k ta m i.

K sięgozb ió r, ja k  czaso p ism o  „P h ilo b ib lo n "  w W ie­
d n iu  dono-si, z o s ta n ie  p raw d o p o d o b n ie  n a  p rz e ta rg u  
p u b lic z n y m  u  S o th eb y ‘ego sp rz e d a n y .

Historyk argentyński wielbicielem Niemiec.
Z g o rz k n ia ły  n a  sw ą  o jczy zn ę  A rg e n ty n ę  p ro fe so r 
E rn e s to  Q u esad a , obecn ie  n a jw y b itn ie jsz y  w spó łcze­
sn y  h is to ry k  -a rg en ty ń sk i, o p u śc ił k r a j  -ojczysty 
i o s ia d ł w  B e rlin ie . U przedni-o,. z a n im  p rzy b y ł do 
N iem iec , p o d a ro w a ł by ł -swą cen-ną biblj-otekę, lic zącą
80,000 to m ó w  -dzieł, u n iw e rsy te to w i b e r liń sk ie m u . 
W  u z n a n iu  za to m ia n o w a ł go s e n a t  ak-ade-mji n ie ­
m ieck ie j sw y m  n a d z w y cza jn y m  se n a to re m .

Dzieło pamiątkowe poświęcone zamordowanej 
rodzinie carskiej. Z a m ie sz k a ły  po re w o lu c ji  ro s y j­
sk ie j w  K o p en h ad ze  -oficer m a ry n a rk i  ro sy jsk ie j 
G add  w y d a je  w ty c h  -dniach o b f itu ją c e  w i lu s tra c je  
dzieło  p a m ią tk o w e , pośw ięcone za m o rd o w a n e j p rzed
10 la ty  ro sy jsk ie j ro d z in ie  c a rsk ie j. T e k s t d z ie lą  d r u ­
k o w a n y  będzie w  języka-ch: ro sy jsk im , f ra n c u s k im , 
a n g ie lsk im  i n iem ieck im .

Czasopismo ogrodów zoologicznych. N a tego rocz­
nej k o n fe re n c ji d y re k to ró w  ś ro d k o w o -eu ro p e jsk ich  o- 
g ro d ó w  zoo log icznych  p o stan o w io n o  w znow ić w  ro k u  
b ieżący m  d a w n ie j u p a d łe  czasop ism o  n ie m ieck ie  „D er 
Z oo log ische Ga-rten" (O gród Z oologiczny). W y d a w c a ­
m i tego  czaso p ism a, k tó re  n ie b a w e m  zaczn ie  w ych o ­
dzić, b ęd ą  d y re k c je  w sp o m n ia n y c h  og rodów  zoologi­
cznych . Ś c is ły  wydzi-ał tego w y d a w n ic tw a  tw o rz ą : dr. 
W u n d e r lic h  w  K o lon ji, ta jn y  r a d c a  H eck  w  B e rlin ie  
i d r . G ebing  w  L ip sk u . R e d a k to re m  czaso p ism a  zoolcr 
gic-z-nego, k tó ry  p o d a w a ć  m-a w szy stk ie  szczegóły  i c ie­
k a w e  z ja w isk a  o b se rw o w an e  w  o g ro d a c h  zoologicz­
n y c h  i n a d s y ła n y  m a te r ja ł  w y k o rz y s ta ć  w  ce lach  n a ­
u k o w y ch , w y zn aczo n y m  zo sta ł dr. G. G rim pe  w  L ip ­
sk u .

Stowarzyszenie Drukarzy i pokrewnych  
zaw odów  Polski Zachodniej w Poznaniu

ro z p isu je

konkurs na oznakę drukarską.
W a ru n k i:  R y su n e k  lu b  w zór (w p la s ty lin ie )  p o w i­

n ie n  o b jąć  n azw ę S to w a rz y sz e n ia  (w sk ró c ie  St. D. P.) 
i  w y o b rażen ie  d ru k a r s tw a  o ra z  u w y d a tn ić  p o lsk o ść  
o rg a n iz a c ji. R y su n e k  m oże być  w y k o n a n y  w  dow ol­
ne j w ie lk o śc i do w y k o n a n ia  w  m e ta lu  lu b  e m a lji w  
fo rm a c ie  do 2,5 cm  m a x im u m  śred n icy . T e rm in  n a d ­
s y ła n ia  p ro je k tó w  do 1 lip-ca b r.

Wyzn-ac-za s ię  trz y  n a g ro d y : I n a g ro d a  100 zł,
11 n a g ro d a  75 zł, I I I  n a g ro d a  50 zł. P o z a te m  -Stowa­
rzy sz e n ie  zastrze-ga s-obie p-rawo ew en t. z a k u p u  k i l ­
k u  dals-zych p ro jek tó w .

P ro je k ty  n a leży  n a d e s ła ć  w  ' dw óch  zap ieczę to ­
w a n y c h  k o p e r ta c h  o-znaczonych god łem , w jed n e j k o ­
p e rc ie  p ro je k ty  ozn aczo n e  god łem  a u to ra ,  w d ru g ie j 
o-znaczonej ta k ż e  god łem , a d re s  p ro je k to d a w c y . 
O tw arc ie  n a d e s ła n y c h  p ra c  n a s tą p i  w d n iu  2 łipea.

S k ła d  ju r y  k o n k u rso w e j tw o rz ą : pp. dyr. Ku-glin 
J a n , ja k o  .p rzew odniczący , N ax  S tan ., k ie r . d ru k a rn i ,  
Sz-czepaniak L eon, k ie r . d ru k a rn i ,  H a re m z a  S ta n i­
s ław , m is trz  im-tro-lig., O tu la k o w sk i Ja n , p rezes O k rę­
g u  P o zn ań sk ieg o .

P ra c e  k-onkursow e u p ra s z a  się n a d sy ła ć  n a  rę c e  
p. St. H arem zy , P o zn ań , u l. Sew. M ielżyńsk iego  24 
(P o ra d n ik  G o sp o d arsk i).
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Sprawa w ystaw y książki w e Florencji.
W pięknej Florencji, cudownie nad rzeczką, Arno 

położonem mieście, wśród pysznej przyrody włoskiej 
wiosny odbyła się m iędzynarodowa w ystaw a książki, 
w której oficjalnie Polska tym razem  udziału nie 
brała, co wywołało na łam ach fachowej prasy księ­
garskiej i innej głosy sprzeciwu, a naw et oburzenia; 
co więcej, pisano o „komprom itacji".

Odgłosy te spowodowały były dyrektora Sekcji 
Plastyków  Towarzystwa Szerzenia Sztuki Polskiej 
wśród obcych, dr. Mieczysława Tretera, do ogłoszenia 
w kilku pism ach następującego oświadczenia:

„W 'dniu 24 października uh. r. Sekcja Plastyków 
naszego Towarzystwa zastanaw iała się nad spraw ą 
udziału polskiego w Międzynarodowej W ystawie 
Książki we Florencji i w yraziła opinję, że udziału te­
go nie uważa tym razem  za rzecz niezbędną. W ysta­
wy te, urządzane we Florencji stale, co pewien okres 
czasu, pociągają za sobą niestosunkowo wielkie ko­
szty. — Ostatnim  razem  liczono naprzykład 250 lirów 
włoskich za 1 m. kw., to znaczy, że sam o miejsce ko­
sztuje około 5.000 źł; do tego doliczyć należy koszt 
transportu  i asekuracji kufrów z eksponatam i, tak, 
że ogólny koszt zorganizowania działu polskiego wy­
niósłby m inim um  10.000 złotych. Polska brała już kil­
ka lat tem u udział w wystawie florenckiej, gdzie po­
kazano niem al wszystko, co m am y w tej dziedzinie 
najlepszego. Od tego czasu nie przybyło tyle nowych 
okazów, ażeby można godnie w osobnym dziale wy­
stąpić, a wystawianie ponowne tych samych okazów 
m ijałoby się z celem.

Zam iast tego, Towarzystwo nasze zamierza zor­
ganizować jesienią b. r. wystawę książki polskiej 
w krajach  bałtyckich.

„Parę sztychów i książek" polskich w dziale Al- 
banji i S jam u we Florencji znalazło się tedy bez na­
szej wiedzy, może przypadkowo. Równocześnie To­
warzystwo nasze zwraca się do M inisterstw a Spraw 
Zagranicznych z prośbą o interwencję w  tej sprawie 
na miejscu. Skoro Polska w wystawie oficjalnie 
udziału nie bierze, n ik t nie m a praw a udziału tego 
w jakiejkolw iek formie pozorować."

Powyższe oświadczenie dyrektora dr. Tretera 
m ianowicie ostatni w ujęciu  n iefortunny zwrot by­
najm niej polskich fachowych kół księgarskich nie 
przekonało, owszem dolało oliwy do ognia.

Tymczasem zwróćmy się do międzynarodowej 
w ystaw y książki we Florencji jako takiej. W ystawa 
urządzona przy placu San Galio składa się z trzech 
okrągłych budowli; w iększa przeznaczona dla Włoch 
i różnych narodowości, a na prawo i lewo po m ałym  
pawilonie; na pawilonie po prawej stronie bije w oczy 
napis złotemi literam i „Francia", a n a  lewym, rów­
nież złotemi literam i, „Germanja"; tam  się spotkały 
dwie narodowości, które najwięcej książek piszą, d ru­
kują  i czytają od reszty świata. W ystawa niem iecka 
dominuje pokazem dzieł Góthego i stosunku tego na j­
większego poety niemieckiego do Włoch, aż to raziło 
oczy, jak  to zaznaczył n ik t inny, tylko specjalny ko­
respondent „Berliner Tageblatt", Auburtin.

Nietylko Polska sam a nie brała udziału w tego­
rocznej wystawie książki we Florencji. Taka Anglja 
naprzykład urzędowo ani prywatnie nie przysłała na

wystawę ani jednego dzieła, chociaż płodność litera­
cka Anglji stale wzrasta, a  po księgarniach w W ło­
szech, naw et w pomniejszych miasteczkach, wyłożone 
w oknach wystawowych znajdują się książki angiel­
skie, mianowicie rom anse jak  „Love and Mr. Lewi- 
s tam “, „Elvires Pum pirel", „The Girl beyond the 
trail" i inne, które podróżujące przez Włochy do Egip­
tu  piękne Angielki w ykupują, przywożąc do Anglji 
z powrotem... Podobnie pewnie by się działo i z książ­
ką polską, przypadkowo spotykaną we Włoszech, bo 
któż inny, jak  Polacy, tam  po polsku czytać potrafi?

Am eryka również nic nie w ystaw iła we Florencji, 
Rosja sowiecka także nic, co zadziwia, boć ochoty 
i zdolności w  k ierunku  reklam y' dla „kultury  kom u­
nistycznej" tem u krajow i odmówić chyba nie można...

W ystawa florencka obok pełnej krasy  wiosny 
włoskiej budziła tym razem  zainteresowanie ze spe­
cjalnego powodu. Florencja stanow iła kiedyś osiedie 
starożytnych Etrusków , których mowa poszła w za­
pomnienie, a której odbudową żywo zajm ują się 
uczeni; odbudowa języka starożytnych Etrusków  po 
części została obecnie dokonana; w tej sprawie, z oka­
zji wystawy, zwołany był też kongres językoznawców. 
Na wystawie florenckiej wyłożone olbrzymie słowniki 
Etrusków, pięknie drukowane, z dopiskam i objaśnia- 
jącemi, to może były najciekawsze, najbardziej pocią­
gające eksponaty na wystawie książki we Florencji.

Księgarstwo wć Polsce nęka zresztą inny, poważ­
niejszy kłopot, mianowicie: po przetrzym aniu konku­
rencji, 95-groszówek tak  zwane wydaw nictw a „bez­
płatne"... Jeżeli chodzi o nowe tereny zbytu dla książ­
ki polskiej, to siły należałoby wytężyć na terenach 
Czechosłowacji, Jugosław ji i Bułgarji, których języki 
zbliżają się do naszego, a niezapominać by należało 
także o Łużyczanach w Saksonji, no i o wychodź- 
twie polskiem w N adrenji i W estfalji, a szczególnie 
we Francji, bardzo ludnem  zresztą i z roku n a  rok 
coraz to ludniejszem...

A ni,e zapominać o krajow ym  terenie zbytu! Ksią­
żka polska, takie słychać zewsząd u nas skargi, jest 
stosunkowo zbyt droga, rzadko opraw na i ozdobna; 
autorzy, naw et wybitni, wiodą żywot o chłodzie i gło­
dzie, chyba że ich spotka pomoc rządow a i nagroda 
literacka poszczególnych niiast większych, zazwyczaj 
uw arunkow ana stosunkiem  osobistym autora do da­
nego m iasta, a więc dla urodzonych na  wsi lub, 
w mniejszych m iasteczkach z góry n iedostępna . . .

Większe zainteresowanie w tym  roku kół m iaro­
dajnych budzić zresztą była powinna m iędzynarodo­
wa wystawa prasy w  Kolonji, na której książka by­
najm niej nie jest zepchniętą na  szary koniec, a wre­
szcie przygotowanie się do pokazu książki polskiej na 
Powszechnej W ystawie Krajowej w Poznaniu, w roku 
przyszłym.

Jeżeli zaś chodzi o zdobycie terenu włoskiego dla 
książki i ku ltu ry  polskiej, to możliwem do pewnego 
stopnia stałoby się to jedynie wtenczas, gdyby księ- 
garze-nakładcy byli w  stanie postarać się o doskonałe 
tłomaczenie dzieł polskich na język w ło sk i. . .  Można- 
by wówczas pomyśleć o założeniu takiej specjalnej 
księgarni centralnej w  Rzymie, Florencji, Neapolu lub 
Medjolanie. Nasza lite ra tu ra  piękna jest pokaźna i po-
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ciągająca; przypom inam y, że genjusz Sienkiewicza 
więcej sprawił, aniżeli wszyscy nakładcy książek 
w Polsce razem : „Quo vadis“ tłomaczone na język 
polski rozeszło się swego czasu w 50 000 egzemplarzy 
w przeciągu dwu cli tygodni, co w  k ra ju , w którym  
książkę najchętniej się pożycza, a mniej chętnie od­
daje — nie jest wcale do p o m y ślen ia ... w.

Z m iędzynarodowej 
konferencji autorskiej w Rzymie.
M iędzynarodowa konferencja au to rska  w Rzymie 

po dwutygodniowych obradach rozjechała się. C y n i­
ku  obrad konferencji rzeczonej oficjalnie dotychczas 
nie ogłoszono. Korespondent „Leipziger N. Nachr." po­
ufnie dowiedział się, że ochrony praw  autorskich nie 
rozszerzono, tak  że artykuł siódmy un ji berneńskiej 
n ada l obowięzuje. Propozycja pośrednia przewo­
dniczącego konferencji, przedstaw iciela francuskie­
go M ayarda, została z pomiędzy 34 reprezentowanych 
państw  tylko przez 26 przyjętą, do prawomocności 
uchw ały potrzeba jednakże zgodności w szystkich re­
prezentowanych państw . Spraw a rozszerzenia czasu 
ochronnego praw  autorskich na  lat 50 rozbiła się 
w skutek  opozycji Norwegji, Polski i Portugalji.

Tyle poufne inform acje korespondenta rzym skie­
go wspom nianej gazety lipskiej. Z innej strony nad ­
chodzi jednakże nieco odm ienna inform acja, k tórą 
wobec braku  oficjalnego ogłoszenia wyników obrad 
m iędzynarodowej konferencji autorskiej w Rzymie 
poniżej podajem y:

M iędzynarodowa konferencja w Rzymie prace swe 
na  ogół zakończyła, chociaż nie przyszło do zasadni­
czych uzgodnień. Rozszerzenie ochrony praw  au to r­
skich rozbiło się o opór Norwegji; wszystkie inne re­
prezentowane państw a oświadczyły się stanowczo za 
rozszerzeniem ochrony praw  autorskich na okres pięć- 
dziesiątletni, oprócz Portugalji, której przedstaw iciel­
stwo podczas odgłosowania nie było obecne. Ponieważ 
jednom yślność uchw ały zasadniczo jest konieczną, 
przeto rozszerzenie ochrony praw  autorskich na lat 50 
stanie się tylko możliwem, jeżeli w ostatniej chwili 
rząd norweski zmieni swe stanowsiko, o czem jednak­
że dotychczas nic nie słychać.

P raw a autorskie dla audycji radjow ych ustalono 
na ogół według reguł ustalonych dla płyt fonograficz­
nych. Autor posiada coprawda wyłączne praw o li­
cencji, jednakże zagraża m u w niektórych państw ach 
wyzbycie się tego praw a przez licencję przymusową 
za stosownem wynagrodzeniem.

W przedmiocie produkcyj filmowych nie udało 
się zasadniczo rozstrzygnąć palącej kw estji m iędzyna­
rodowej, kogo właściwie uważać należy za au tora fil­
mu. Postanowiono, że produkcje filmowe podlegają 
ochronie praw  autorskich, jeżeli one są tworem ory­
ginalnym , inaczej natom iast zrównane zostają z foto- 
grafją, czyli praw a ochronne przysługują dlań na  o- 
kres dziesięciu lat. Poszczególnym krajom  jednakże 
przyznano prawo w ydania odmiennych przepisów.

W  przedmiocie przedruków prasowych prawo 
przedrukow ania artykułów  znacznie ograniczono. 
Ustalono też, że różnicy pod tym względem pomiędzy 
gazetą a  czasopismem nie m a żadnej.

Nowość z pośród uchw ał międzynarodowej kon­
ferencji autorskiej w Rzymie stanow i ochrona dzieł 
oratoryjnych i zaprowadzenie „droit m orał" dla wszel­
kiego rodzaju autorów. W edług tego, na  konferencji

rzymskiej ustalonego praw a m oralnego przysługuje 
autorom  prawo sprzeciwu do zmian ich utworów, 
przezeń niepożądanych, naw et wtenczas, chociażby je 
z praw em  poczynienia zmian byli sprzedali. Przeciw­
ko takiej zasadzie żywo oponował przem ysł filmowy.

Z przemysłu papierniczego.
Niemcy. Koszty własne produkcji papieru fa­

bryk niemieckich, spowodowane w ostatnim  czasie 
zwyżką ceny za robociznę i wzrost cen za surowce 
i m aterja ły  pomocnicze wpłynęły bardzo niekorzy­
stnie na położenie przem ysłu papierniczego. To znów 
dało powód fabrykantom  do podwyższenia cen za pa­
piery o 5 procent przeciętnie.. Podrożenie w łasnych 
kosztów wytwórczych napaw a przemysł papierniczy 
niem ałą troską; fabrykanci zw racają się do swych 
odbiorców, burtowniików i konsum entów  papieru  
z apelem, ażeby uwzględnili zwyżkę cen trudnem  po­
łożeniem fabryk papieru.

— Stowarzyszenie fabrykantów  papieru w Niem­
czech wyznaczyło było za rok  1927 następujące sub­
wencje d la fachowych szkół papierniczych: akadem ji 
technicznej w Darmsztacie 10,000 m arek, politechni­
ce w Cóthen 8000 m arek, a  dla technikum  w Alten- 
burgu 5000 marek.

— S tatystyka przem ysłu papierniczego w Berli­
nie wykazuje, że od 1925 do 1927 roku  liczba przed­
siębiorstw  zm alała o 2,9 procent, natom iast liczba za­
jętych pracowników papierniczych powiększyła się 
o 38,1 procent. •

— Stowarzyszenie niem ieckich fabryk kartonu, 
spółka akcyjna w Berlin-Charlottenburgu, podwyż­
szyła cenę zasadniczą za maszynowy karton  drzewny 
od 1 czerwca r. b. n a  26,50 m arek.

— Niemałe zainteresowanie w Niemczech wywo­
ła ła  sp raw a zam iaru zaprow adzenia w Polsce cła wy­
wozowego za eksport drew na (okrąglaków). Czaso­
pismo fachowe „Papier-Ztg." inform uje czytelników 
swych o tom, że stowarzyszenie fabryk papieru 
w Polsce złożyło rządowi polskiemu m em orjał, 
w k tórym  stwierdza, że wywóz drew na-papierów ki 
wywożony bywa iza granicę, szczególnie do Niemiec, 
w tak ich  rozm iarach, że skutk i tej gospoda,rki rabun ­
kowej niebawem się ujaw nią, dla czego rządow i pol­
skiem u zaleca, ażeby wywóz drewna-papierówki 
ograniczył, nakładając n ań  cło wywozowe wysokości 
1,30 złotych za 100 kg. Dalej tw ierdzi wspomniana, 
gazeta papiernicza niemiecka, że stowarzyszenie fa­
bryk papieru w Polsce, ażeby swym przesadnym  wy­
m aganiom  nadać więcej posłuchu, wskazuje na to, 
że dowóz celulozy, papieru i tek tu ry  do Polski stale 
wzrasta, i  że zam ierzanem  jest rozszerzyć produkcję 
papieru w Polsce.

W spomniane niemieckie fachowe czasopismo pa­
piernicze donosząc o tem wszystkiem powątpiewa, że 
m em orjał właścicieli fabryk papieru w Polsce odnie­
sie spodziewany skutek, gdyż wpływy obszarników 
leśnych w Polsce są większe, aniżeli wpływ polskich 
fabrykantów  papieru.

Hiszpanja. Organ rządowy ogłosił był w dniu 
12 m aja  r. b. rozporządzenie królewskie z dnia 11 m a­
ja r. b., na mocy którego zaprowadza się dla przemy­
słu papierniczego na  modłę innych gałęzi przemysłu, 
jak  bawełnianego, ołowianego, jedwabniczego i in ­
nych gospodarkę przym usową pod nadzorem p ań ­
stw a.
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Hiszpański przemysł papierniczy należy bodaj do 
najstarszej gałęzi przem ysłu w k raju , k tóry  jednakże 
w skutek starożytnych urządzeń i stąd  wysokich kosz­
tów produkcyjnych w ostatnim  czasie ponosi dotkli­
we stra ty , nie mogąc sprostać zagranicznej' konku­
rencji. Tak naprzykład wydaw nictwa gazet hiszpań­
skich sprow adzają papiery  drukarskie iz zagranicy, 
wobec czego krajow y przemysł papierniczy k ilka­
krotnie domagał się ochrony celnej. W pływ prasy 
był jednakże silniejszy; prasa osięgła to, że dekretem  
królewskim  z dn ia  15 lipca 1921 r. im port' papierów  
drukarsk ich  jest zapewniony. Obecnie wydany de­
kret królewski nie chce cofnąć dawniej dane prasie 
krajow ej przyrzeczenia w przedmiocie korzystniej­
szego im portu  papieru, atoli chce wykluczenie im ­
portu  zagranicznego umożliwić w inny  sposób.

W tym celu utworzony zostanie kom itet „Cornite 
regulator cle la industria  del papci". k tóry  będzie 
rcprawniony do poboru 0,5 peseta od kilogram a zdol­
ności produkcyjnej. Rząd krajow y zobowiązuje się 
w stosunku do wspom nianych opłat fabryk papieru 
udzielać w tej samej wysokości subsydjd, najwyżej 
jednakże do półtora m iljonów  pesetów rocznie. Z fun­
duszów w ten sposób powstałych wypłacane będą 
prem je za eksport, dopłaty n a  papiery drukarskie 
w k ra ju  wyprodukowane i .zużyte, a w cla.nym razie 
sum y na ustaw ienie nowoczesnych m aszyn we fabry­
kach papieru.

Przem ysł papierniczy w His.zpanji ogłoszony zo­
stanie jako przemysł w spierany przez rzącł i stąd 
ograniczony w swych praw ach zarządzania; pow sta­
nie nowych fabryk papieru uzależnione zostanie od 
zezwolenia rządu  krajowego.

Turcja. M inister gospodarki krajow ej Rachmi 
hej oświadczył na posiedzeniu zgromadzenia narodo­
wego podczas obrad nad budżetem, że drewno ró­
żnych obszarów leśnych doskonale nadaje się n a  wy­
rób miazgi drzewnej, i że rząd zam ierza założyć fa­
brykę papieru na pobrzeżu Morza. (Czarnego.

Japonja. Ograniczenie produkcji papierni, wyda­
ne dawniej, wysokdści 14,5 procent, .zmniejszono 
obenie na 12 procent.

Świeżo donoszą, że 'stowarzyszenie właścicieli fa­
bryk papieru  program  .ograniczenia produkcji papier­
niczej zamieni n a  isystem cen zasadniczych. Stanie 
się to prawdopodobnie w końcu liipca. r. b. Ustalenie 
cen zasadniczych, poniżej których papieru nie wolno 
będzie sprzedawać, uw aża się obecnie za korzystn iej­
sze od racjonalizacji produkcji. W  ostatn im  czasie 
zamówienia na dostawę papieru  napływ ają liczniej; 
istniejące zapasy papieru szybko się wyczerpują,

Kalifornja. Stowarzyszenia papiernicze Crown- 
W illam ette Paper Go. i Zellerbach Corporation w San 
Francisco, najpoważniejsze przedsiębiorstwa papier­
nicze nad pacyfiistycznem pobrzeżem Stanów Zjedno: 
czonych połączyły się. Należące się firm om  wspom­
nianym  zakłady fabryczne i obszary leśne przedsta­
wiają wartość około 100 miljonów dolarów. Nowa 
połączona firma, 'brzmiąca teraz „Crown Zellerbach 
Corporation", wyrabiać będzie codziennie 1450 tonn 
gotowego papieru.

Brazylja. Od lipca 1920 r. obowiązująca ustaw a 
w przedmiocie* im portu  papieru gazetowego spraw iła, 
że zapotrzebowanie papieru wielkich wydawnictw 
gazetowych się_ zwiększyło, natom iast mniejsze wy­
daw nictw a m niej, aniżeli dawniej zużywają papieru,

również nak łady  ich uległy zmniejszeniu. W skutek 
ustaw ienia m aszyn nowoczesnych fabryki krajow e 
produkują  obecnie doskonalsze papiery kancelaryjne 
i d rukarsk ie , atoli produkcja, ich dotychczas n ie  jest 
w stan ie  pokryć zapotrzebow ania krajowego. Im por­
towane bywają nadal zagraniczne papiery  kancela­
ryjne, d rukarsk ie  i kartony, również sprowadza się 
masę na wyrób papieru, i  to w coraz większych ilo­
ściach. Głównymi dostaw cam i isą Szwecja i Fiiilan- 
dja; Norwegja dostarcza sporo bielonej m asy  sulfito- 
wej, z .Niemiec w  roku 1927 ani gotowych papierów, 
ani też m asy na wyrób papieru nie sprowadzano 
wcale.

Kanada. Fabryki tek tu ry  podwyższyły ceinę za 
pośledniejsze kartony  o 15 procent, za przedniejsze 
nieco m niej. Fabryki kartonów , mianowicie w pro­
wincji Ontario, są  w pełnym  biegu. Ceny za tonnę 
am erykańską (907 kg.) fob Toronto wynoszą za tek tu ­
rę szarą 55, słom ianą 55, tekturę ze starego błonni­
ka 60, ,za tek tu rę  drzewiną 70, za tek tu rę  z papieru ga­
zetowego 100, za tek turę błonnikow ą oblepioną b ia­
łym papierem  105, a za tek tu rę  z czystego błonnika 
na wyrób kartonów  cło opakow ania m asła n a  wysył­
kę 115 dolarów.

Z filatelistyki
Akcja państwowa z powodu znaczków poczto­

wych. W górach pyrenejskich, na  pograniczu fran- 
cusko-hiszpańskiem, położona jest m injaturow a repu­
blika Andorra, stojąca pod protektoratem  Francji. 
Republika ta  jest silnie zaniepokojoną od k ilkunastu  
dni o swoją niezależność państwową, ponieważ hisz­
pańska adm inistracja  poczty przysłała do Andorry 
k ilku urzędników, którzy zabierają się do zmonopo­
lizowania tam tejszej poczty na rzecz Hisapanji. Wo­
bec tego faktu  udał się jeneralny syndyk republiki 
Andorry w towarzystwie innego urzędnika do Perpi- 
gnan, ażeby u tam tejszego prefekta, stałego delegata 
Francji dla republiki Andorry, energicznie zaprote­
stować przeciwko m ieszaniu się poczty hiszpańskiej 
w sprawy republiki andorskiej, akcja H iszpanji al­
bowiem stanow i zamach na jej niezależność. Syndyk 
jeneralny oświadczył przy tej sposobności, że Andor­
ra  postanowiła była urządzić autonom iczną obsługę 
pocztową, również w yda własne znaczki pocztowe. 
Prefekt w Perpignan przyrzekł delegatom republiki 
andorskiej poparcie ich życzeń przez rząd francuski.

Koła filatelistyczne będą zatem w niezadługim  
czasie w stanie uzupełnić swe zbiory znaczkami li­
stowymi m injaturow ej republiki Andorry.

Notatki
Przetarg na dostawę tektury maszynowej. Dyrek­

cja Polskiego Monopolu Tytoniowego ogłasza zapo­
trzebowanie następujących ilości tek tu ry  m aszyno­
wej do wyrobu pudełek na  papierosy i tytonie: 1) 60 
tys. kg. nr, 100 wagi 320 kg. na m -; 2) 250000 kg. nr. 
120 wagi 300 kg. na  n r . — le k tu ra  w inna być biała 
(lekki krem), form atu 70X100 cm., maszynowo obcię­
ta, niekrucha i w inna nadaw ać się z dobrym skut­
kiem do rycow ania względnie biegowania. Wzory te­
k tu ry  można przejrzeć w wydziale VI Dyrekcji Pol­
skiego Monopolu Tytoniowego w W arszawie, ul. No­
wy Świat nr. 4, pokój nr. 53.
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Oferty przyjm uje dyrekcja monopolu wspom nia­
nego w podwójnych zapieczętowanych kopertach; na 
zewnętrznej m a być tylko adres dyrekcji monopolu, 
w ew nątrz zaś-ma'być. oferta w  osobnej, należycie opie­
czętowanej kopercie z adresem  firm y i napisem : 
„Oferta na  dostawę tek tu ry11. — Term in składania 
ofert upływ a z dniem  24 czerwca r. b. — W adjum  wy­
m agane wysokości 5 procent.

| ^ P o w s z e c h n ^ ^ y s t a w a J ^ a j o w ^ l 9 2 ^

Ostrzeżenie PWK. Wobec tego, że pewne osobni­
k i podszywają się pod firbę Powszechnej W ystawy 
Krajowej w charakterze akwizytorów itp., upijasz a 
.się interesentów, by w każdym  poszczególnym wy­
padku zażądali legotym acji zanim  wejdą w jakikol­
wiek stosunek z danym  osobnikiem. Dla PWK. czyn­
ni są tylko dwaj akwizytorzy, którzy zaopatrzeni są 
w urzędowe legitym acje Zarządu PWK.
D yrekcja Powszechnej W ystawy Krajowej w r. 1929
„Echo Powszechnej Wystawy Krajowej w r. 1929“ 

numer 6.
Ukazał się num er 6 „Echa Powszechnej W ysta­

wy Krajowej w r. 1929“, zaw ierający następujące 
artykuły :

M inister Przem ysłu i H andlu o PWK., nap. „ r“ ; 
- -  Sejm i  Senat gościem PWK.; — Doniosłe uchwały 
Rządu i Sejm u; — A udjencja władz PWK. u Prezy­
denta Rzeczyoipspolitej; — PWK. a  stosunki polsko- 
am erykańskie, Leopolda Kutnowskiego, Prezesa Pol­
sko-A m erykańskiej Izby Handlowej w W arszawie; 
— PWK. a przem ysł superfosfatowy, Dr. H. Kiciń­
skiego, D yrektora Cukrow ni, w Środzie,; — Udział 
m yśli naukowej w organizacji PWK. Leona Szczur­
kiew icza, D yrektora Adm inistracyjnego PWK.; — 
Posiedzenie Rady Głównej PW K.; — Sprawozdanie 
Prezesa Zarządu PWK.; — Finanse PWK.; — Nie­
zm iernie pochlebny isąd Charles S. Dewey‘a  o PWK.;

- Udział Rolnictw a w PW K.; — K ronika PWK. oraz 
liczne ilustracje wykonywanych budowli.

Do num eru  dołączona jest w kładka, przedsta­
wiająca widok PWK. z lotu p taka.

W iadom ości z firm
„Galicyjska Fabryka Papieru, Sp. Akc., przedtem 

Bracia Fijałkowscy". Firm a ogłosiła bilans na 31 g ru ­
dnia 1927 r., figurujący w stan ie  czynnym i biernym  
ogólną sum ą 512 521,04 zł. Pozycje s tan u  czynne­
go: kasa  8 641,22 zł; weksle 6 000; dłużnicy 31 623,78 zł; 
g run ta  22 000 zł; budynki 201556,51 zł; m aszyny 75 
tys. zł; napęd wodny 110 000 zł; inw entarz 57 669,53 zł. 
Pozycje sum  stanu  biernego: wierzyciele 100 015,51 zł; 
akcepty 10 000 zł; am ortyzacja 15191 zł; kapita ł za­
kładowy 300 000 zł; kap ita ł zapasowy 65 717,53 zł; 
czysty zysk za 1927 rok 21 597 złotych. — Pozycje stra t:

przewóz 6849,61 .zł; pensje 17 000 zł; ubezpieczenie 
2-384,03 zł; podatki 11 661,35 zł; opłaty stemplowe 
■651,62 zł; procenty 641,36 zł; koszty handlowe 18 337,17 
zł; am ortyzacja 15 191 złotych. — Pozycje zysków:: 
towary, zysk brutto 93 282,21 zł; bonifikaty 239,86 zł; 
dzierżawa 791,0.7 złotych.

„Światło11, Sp. Akc., Przemysł Graficzny, Bielsk.
Zarząd spółki zwołuje walne zgromadzenie na 27 
czerwca r. b, o godzinie 17 w lokalu własnym  w Biel­
sku, ul. Piłsudskiego nr. 25. Z porządku obrad: spra­
wozdanie zarządu o roku gospodarczym 1927; spra­
wozdanie kom isji rewizyjnej," uchw ała i udzielenie 
absolutorjum  zarządowi; uchw ała dotycząca podziału 
czystego zysku oraz w ykupu częściowych akcyj; wy­
bór rady  nadzorczej i kom isji rewizyjnej.

Księgarnia Naukowa, Sp. z. o o., Lwów. Rada nad­
zorcza zwołuje walne zgromadzenie na 29 czerwca 
r. b. o godz. 10 przed południem we Lwowie, w  sali 
przy ul. Zimorowicza nr. 17. Z porządku obrad: spra­
wozdanie z czynności zawiadowstwa i rachunków  za 
rok 1927 przy przedłożeniu odnośnego bilansu; wnio­
sek o udzielenie absolutorjum  zawiadowstwu i radzie 
nadzorczej; wybór 9 członków rady  nadzorczej; wnio­
ski i interpelacje.

Krakowska Spółka Wydawnicza, Sp. Akc., Kra­
ków. Rada zawiadowcza spółki zwołuje zwyczajne 
walne zgromadzenie akcjonarjuszy na 30 czerwca r. b. 
w lokalu własnym  w Krakowie, ul. F ilipa nr. 25. Z po­
rządku obrad: sprawozdanie z działalności w  roku 
1927 oraz przedłożenie bilansu i rachunku  zysków 
i s tra t za rok adm inistrcayjny 1927; sprawozdanie 
kom isji rewizyjnej i  udzielenie absolutorjum  radzie 
zawiadowczej i zarządowi za rok 1927; rozdział czyste­
go zysku za rok 1927; ustalenie wynagrodzenia komi­
sji rewizyjnej za rok  1927; wybór rady  zawiadowczej 
w m yśl § 28 sta tu tu ; wybór kom isji rewizyjnej na  rok 
1928; wnioski i interpelacje!

Posiadanie 25 akcyj daje prawo do jednego głosu 
na walnem  zgromadzeniu; akcjonarjusze nie posiada­
jący 25 akcyj m ogą się łączyć w celu uzyskania jedne­
go lub więcej głosów; każdy akcjonarjusz może gło­
sować i przez pośrednika, chcoiażby ten nie był akcjo1 
narjuszem  spółki.

Instytut Wydawniczy „Bibljoteka Polska11, Sp. A., 
Warszawa. Rada in sty tu tu  zwołuje siódme doroczne 
zwyczajne walne zgromadzenie akcjonarjuszów  na 30 
czerwca r. b. o godzinie 5 popoł. w lokalu spółki: W ar­
szawa, ul. Nowy Świat nr. 23-25. Z porządku obrad: 
sprawozdanie zarządu i kom isji rewizyjnej; zatw ier­
dzenie sprawozdania, bilansu, rachunku  s tra t i zy­
sków oraz budżetu; zatwierdzenie sprawozdania, bi­
lansu, rachunku  s tra t i zysków oraz budżetu; wyna­
grodzenie członków rady  i kom isji rew izyjnej; wybór 
członków rady  w miejsce ustępujących oraz członków 
kom isji rew izyjnej; upoważnienie do zaciągania kre­
dytów; rozpatrzenie wniosków zgłoszonych przez 
akcjonarjuszów.

O g ło s z e n ia  s 1/l s tro n a  80 z ł, ^  s tr .  40 z ł, %  s tr . 
20 z ł, V8 s tr .  10 z ł, Vie s t r .  5 2ł ,  Vs2 s tr .  2.50 z ł. Na 
s tr .  I. ok ład k i 100%. n a  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
5 0 %  w ię ce j. D la  p o szu k u jący ch  p o sad  5 0%  
o p u s tu . N um ery  okazo w e  i d ow odow e  o p ła c a  się  
O g ło sze n ia  p rz y jm u je  s ię  do  środy  ra n a  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m ies ięczna  2.00 zł, z dostaw ą  
w dom . N um er po jed y n czy  50 g r.

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868 -  -  - 
W ydaw ca: „Z w iązek  Z ak ładów  G raficznych

i W ydaw niczych  na  P o lsk ę  Z ach o d n ią  z s iedzibą 
w  Poznaniu**, S ta ry  Rynek Nr. 4. T e lefon  25-55. 

R edak to r o d p o w .: T eodor Kryg w P oznan iu . 
R ękopisów  n ie z am ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70


